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Krabów 16 maja.
Mija w łaśnie dzisiaj c z t e r y  m i e s i ą c e  

jak  rozpoczęło się pow stanie w  Królestw ie 
Polakiem  przeciw rządow i rosyjskiem u, w 
dniu 16 stycznia, czynnym  oporem  przeciw 
strasznej proskrypcyi. Aby stłum ić to p o ­
wstanie narodu  bezbronnego lecz zdeterm i­
now anego w yw alczyć w olność lub zginąć, 
rząd  m oskiew ski użył wszelkich środków  
przem ocy, represyi, terroryzm u, w yczerpa 
zasoby swojego m ongolskiego okrucieństw a 
i fałszu  bizantyjskiego, w prow adził w  bó, 
c a łą  sw oją  arm ię, nie cofał się przed ża ­
dnym  krokiem  burzącym  i rew olucyjnym  ; 
lecz rozszerzającego się pow stania nie zdo­
ł a ł  ani zalać potokam i krw i polskiej i 
swego io łn ie rs tw a , ani zasypać popiołem  
wiosek polskich i gruzam i m iast zburzo­
nych. W szelka broń ja k ą  gorączkow o chw y­
ta ł  rząd  m oskiewski, k ruszy ła  się o odkry­
te piersi pow stającego narodu, bo niem ogła 
z łam ać zbudzonej nieśm iertelnej jego duszy; 
a  każdego przyglądającego się tej w alce za­
dziw ia nietylko energia Polsk i rzucającej się 
do boju z gołem i rękam i, lecz w ię c e j  j e s z ­
c z e  d z iw i b e z s i l n o ś ć  względem  niej ow e­
go okutego żelazem  c a r a t u  r o s y j s k ie g o .

W m iarę jak  p rzed łuża ła  się ta  w a lk a  
bezbronnego praw a z uzbrojoną przem ocą, 
w alka  toczona z jednej strony pośw ięceniem  
i bohaterstw em , z drugiej barbarzyństw em , 
okrucieństw em  i fałszem , p rzypatru jące się 
jej narody E uropy ucywilizowanej uczuwa- 
ły  coraz w iększą sym patyę d la  Polski do­
bijającej się niepodległości, a coraz silniej 
oburzały  się przeciw  m ordom , okrucień­
stwom  i ciemięztwu rządu rosyjskiego. Tę 
sym patyę i oburzenie w yrażały  coraz ja ­
wniej ludy europejskie, a  wszystkie organa 
opinii publicznej, od Londynu i Sztokhol­
mu, do W iednia i Lisbony —  wyjąwszy tylko 
niektórych płatnych przez M oskwę lub niz- 
kim  pow odow anych interesem  — w ołały , 
iż państw a europejskie nie m ogą z założo- 
nemi rękam i p rzypatryw ać się tej w alce, 
i w zyw ały  o interw encyę dyplom atyczną 
lub zbrojną. W istocie rządy niektórych 
państw  zaczęły przygotow yw ać się do p ierw ­
szej.

M oskwa widząc, że jeden  rodzaj oręża, 
przem oc i okrucieństw o, nie może pokonać 
pow stania  i zasłonić ją  przed grom adzącą 
się burzą, u d a ła  się do drugiej swojej zbro­
jowni, do zbrojowni fałszu, i z a w o ła ła :  oto 
już pokonywam  pow stanie, a  im prędzej je  
pokonam , tern prędzej będę m ia ła  sposo­
bność okazać moją w spaniałom yślność, ob­
darzyć zwyciężonych łaskam i, nie ubliżając 
mojej pow adze. M niem ała ona, że tem  sło ­
w em  fałszu nietylko złudzi Europę, lecz 
może naw et rzuci niezgodę w łono w a lczą ­
cego narodu polskiego, uw iedzie niejednego 
P o lak a  przerażonego strasznem i scenam i 
m ordów i pożogi jak ich  dopuszczała się a r

w strzym ał, lecz przeciw nie obok tych słów  
łaskaw ych , natężyć po lecił. Lecz jak  prze­
moc tak  i fałsz rosyjski o k aza ł się bezsil­
nym orężem  przeciw  pow stającem u narodo 
wi, k tóry  z stoletniego dośw iadczenia zna_ 
dobrze znaczenie ła sk i rosyjskiej d la  P o l­
sk i; narody zaś europejskie now y p rzyk ład  
tej łask i ujrzawszy, nauczyły  się ją  jeszcze 
lepiej oceniać. P o lacy  podwoili z ap a ł w w a l­
ce, a  głos oburzenia ludów  europejskich na  
postępow anie rosyjskie i w spółczucie dla 
Polski wzmogły się jeszcze. R ządy trzech 
m ocarstw  uczyniły  w reszcie pierw szy krok  
dyplomatycznej interw encyi, posełając trzy 
noty do Petersburga.

W owej chwili rząd  m oskiewski, przestra­
szony postępem  pow stania i współczuciem  
dla niego całej Europy, sięgnął do swe 
zbrojowni fałszu po drugi oręż i og łosił ow? 
z łudną i obu rza jącą  praw ie am nestyę, które, 
g łosząc nie zm ienił w  niczem  postępow ania 
swego, m ordow ał dalej i w ięził, nie wypu­
ścił żadnego z tysięcy więżni w  jego mocy 
będących. M niem ał znów, że tą  fałszyw i, 
am nestyą i zakreślonem  dla niej term inem  
zyska czas do stłum ienia pow stania, zachwie 
je  ducha w słabszych P o lak ach , a  odw róci 
coraz groźniejsze oburzenie narodów eu ro ­
pejskich. Znów się jednak  sam  zaw iódł na 
potędze swego fa łs z u : opóźnił może nieco 
dalsze k ro k i dyplom atycznej in terw ency i, 
na  której zreszlą skuteczność m ało  kto liczy, 
a le  nie oszukał narodów  europejskich, a  tem 
mniej nie uwiódł nikogo w w alczącym  na­
rodzie polskim, któreto uw iedzenie było  tem 
trudniejsze, że czyny rządu  rosyjskiego były 
zupełnie sprzeczne z jego słow am i amnestyi. 
Jakoż  nikt nie z łoży ł broni, nikt nie zażąd a ł 
ła sk i;  a  mimo użycia przeciw  pow staniu po l­
skiem u ostatnich zasobów  potęgi wojennej 
caratu, mimo w prow adzenia w  bój gw ardyi 
i grenadyerów , mimo krw aw ych ofiar i klęsk 
częściowych ponoszonych przez powstanie, 
w zrosło ono jeszcze i rozszerzyło  się do 
najodleglejszych prowincyj polskich.

W łaśnie przed trzem a dniam i skończył 
się ten okres łask i m oskiew skiej, rozpoczął 
się zaś okres represyi i gniewu caratu  prze­
ciw Polsce; lecz mimo bacznej naszej uw a­
gi , nie możemy dostrzedz różnicy między 
.ednym  a  drugim okresem , a  dzień je  p rze ­
dzielający m inął niepostrzeżenie. Bo zaiste 
iiaska m oskiew ska dla Polski i gniew m o­
skiewski przeciw  niej, m ają cel jed en : zni­
szczenie niepodległości polskiej. Owe po- 
irz id n ie  pozorne reform y m ające jednoczyć 

Polskę z Rosyą, dążyły  do tego samego celu 
co dzisiejsze m o rd y ; chciano naród  uśpić 
aby go łatw iej zabić, a  tak a  tylko między 
jedną a  drugą drogą jest ró żn ica , ja k a  jest 
m iędzy trucizną a  żelazem .

P rzypatryw ały  się także bacznie narody 
europejskie tem u okresow i am nestyi ro sy j­
skiej w  Polsce i z poglądu tego tem po­
wszechniejsze rodzi się w nich przekonanie, 
że jedynie  orężnej należy użyć interw encyi,r  o- o - r   x — - j -------j  -—w uzijv uHCJiwciiuj'ij

mia rosyjska, a  których rząd  rosyjski nie | jeżeli rzeczyw iście chcą przyjść w  pom oc

Polsce walczącej przeciw  despotyzm owi ro ­
syjskiemu. Rozpow szechnia się także między 
niemi przekonanie, że pokój Europy może 
być tylko zapew nionym  przez postaw ienie 
P o lsk i p o ls k ie j ,  m ającej w sobie siłę bytu 
i zupełną niepodległość, a  nie przez posta­
wienie owej m ary „Polsk i r o s y j s k i e j ”, jak  
to nazw ali reprezentanci francuski i angiel­
ski na  kongresie w iedeńskim  owe K rólestw o 
z R osyą połączone, a  przez trak ta t 1815 r. 
utworzone. Przekonanie pow yższe podziela­
ją  rządy niektórych państw  europejskich i 
z cicha choć coraz w yraźniej gotują się do 
wojny.

Co się tyczy sam ego walczącego narodu 
polskiego, m a on nadzieję, że ucyw ilizow a­
ne państw a eu ro p e jsk ie , tak  przez wzgląd 
na swój w łasny  interes ja k  i przez uczucie 
spraw iedliw ości, u jm ą  sję w reszcie c z y n n ie  
za praw am i jego; jednak  tocząc w alkę, r a ­
c h u je  j e d y n ie  n a  s ie b ie ,  stara się z siebie 
sam ego w ydobyć wszystkie siły  do boju, a 
będąc przekonanym , że naród pragnący  być 
w olnym , nieprzebrane m a w sobie zasoby, 
ufa, że w łasną  energią j spotęgow anem  po­
święceniem  obronić zdo ła  sw e p raw a. P rz e ­
konanie to jego w idzim y objaw iane czyna­
mi: w ytrw ałem  utrzym aniem  w alk i w  Kon- 
g resów ce, wzrostem  jej na Litw ie, W ołyniu 
i Podolu.

Journal de Saint Petersbourg og łasza w rę 
czone rządow i rosyjskiem u w spraw ie 
polskiej noty gabinetów  : hiszpańskiego, 
szwedzkiego i w łoskiego w raz z odpow ie­
dzią gabinetu petersburskiego na  owe depe­
sze. T reść noty hiszpańskiej p rzesłanej z M a­
drytu w d. 21 m arca przez m inistra sp raw  za­
granicznych m argr. M irafloresna ręce  p. D iaz 
del M oral hiszpańskiego chargd d' affaires w 
P e tersburgu , ja k  rów nież odpow iedzi na 
nią księcia G orczakow a z d. 4go kw ietnia 
21 m arca) podaliśm y już poprzednio  w 
!^rze 19 Dziś zam ieszczam y n o ty : szw edz­
ką i w ło sk ą :

D epesza hr. M anderstroem  m in istra  sp raw  za­
granicznych do bar. Wedel - Jarlsberg ministra 
szwedzkiego i norwegskiego w Petersburgu.

Sztokholm 7 kwietnia 186S r.
Wisdimości dochodzące z teatru wojny w Pol­

sce zdają się dowodź ć pomimo sprzeczności w 
tychże że władza cesarska bliską jest przywróce­
nia i źa tylko częściowe jeszcze oddzihiy stawiają 
, ej opór. Powstańcom brak broni i amnnicyi i be; 
wątpieuia .będzie dla nich prawie niemożeboem 
brakowi ttmu zapobiedz. W tym stanie rzeczy, o- 
ńerając się nietylko na interesie nakazującym nam 
łonieoznio dołożyć wszelkich usiłowań, aby nsdać 
tres sytuacyi, któraby w następstwach swoich mo­
gła zagrozić pokojowi europejskiemu, lecz i na 
zascd.ch ludzkości i wspaniałomyślności, któremi 
ak nam wiadomo, serce J. C. Mości zbyt jest 
rzepełnionc aby żywo pragnąć nie miało ś<*i tue 

dać tego dowody, uważamy za obowiązek połączyć 
się z przedstawieniami uczyuionemi już przez inne 
rządy powołane z tego samego tytuła jak  my, do 
wyrażenia swej opinii celem powstrzymania roz- 
ewu krwi i doprowadzenia do skutku sytuacyi

w Polsce, odpowiedniejszej sluszjym pragnieniom 
ludzi roztropnych w tym kraju, których liczb* 
przewyższa niezaprzeczenie o wiele liczbę tych 
którychby sprawiedliwe reformy zadowolić nie mo­
gły. Jesteśmy pewni ze słowa łaskawości, zapo­
mnienia i nadziei rządu, mogącego zabetpieczyć 
mądrą wolntść, wystarczyłyby do przywróceni* 
zupełnego porządku i spokojności. Nie pozwalamy 
sobie wskazywać szczegółowiej środków dojścu. 
lo tego celu — pod tym względem Fraucya i W. 
Brytania wyraziły już swe zdanie — i pewni je ­
steśmy że J. C. Mość znajdzie w własoych na 
tchnieniach wszystko to co może doprowadzić 
najpewniej do celu, który jest zapewne przedmie 
tem jego życzeń.

W tym sensie p. baronie zechcesz wyrażać się 
mając zaszczyt rozmawiania z księciem Gorcza 
kowern, który npatrywać tylko w tem może wy- 
laz przyjaznego uczucia rządu królewskiego. 

Przyjmij i t. d.
(p.dp.) Manderstroem.

Depesza księcia Gorczakowa do p. Daszkowa 
ministra rosyjskiego w Sztokholmie.

Petersburg 14 kwietnia 1863 r.
P. minister szwedzki i norwegski odczyUł mi 

depeszę br. Mandrrstroema odnosiącą się do obaw 
jakie wznieca w dworze sztokholmskim obccae 
położenie Polski i wpływu, jaki wywrzeć ono może 
na spokój Europy.

Er. Manderstroem cddał sprawiedliwość uczu­
ciom ożywiającym naszego dostojnego P a ja , wy­
rażając przekonanie że J. C. Mość znajdzie w wła- 
snem natchnieniu słowa łaskawości i nadziei po­
stępu, mogąoa położyć kres rozlewowi krwi; pizy- 
wróeić porządek i spokoju' śó w Królestwie.

Manifest cesarski z d. 31 marca świadczy że 
ruch w ciągłych poduBtczeniach z zewnątrz czer 
pie główne żywioły.

Uczyniłśmy na to uważnemi gabinety, które 
nam przesłały komunikacje, podobne do tycb, 
jakich n»m udzielił miaister szwedzki i norweg 
ski.

Znajdziesz pen w załączeniu cdpisy równie jak 
odpowiedzi, jakie na nie przesłałem, z rozkazu 
dohtojnego Pana naszego.

Pragnąc dowieść jaką przywięznjemy wagę do 
utrzymania stosunków zacLnia z dworem sztok­
holmskim, J. C. Mość upoważnia Pana abyś za­
komunikował hrabiemu Manderstroem niniejszą 
depeszę równie jak all gats.

Przyjmij i t. d.
(podp.) Ksiąie Gorczakow.

jaką pan masz sobie poleconem uczynić mu, no­
wy dowód chęci naszej zachowania z nim zawsze 
stosunków szczerej przyjaźń i zupełarg) zsufs- 
ma. Jeżeli język nasz ma być odpowieduim zasa­
dom, na jakiem polega królestwo włoskie, niemniej 
kieroweć się będzie owemi uczuciami życzliwości, 
jakich Rosya d*ła nam najrzetelniejsze dowody.

Nie pierwszy to raz zamieszania wybmlreją w 
Polsce; liczne powstania, jakie powiodło się za­
wsze Rosy i pokonać, zakrwawiały % krótkiemi prze­
stankami ten kraj nieszczęśliwy. Ten szereg ru­
chów ciągle odradzających się i ciągle pokonywa­
nych prze wyż izającemi siłami, dowodzi według 
zdania naszego, że honor wojskowy Rogyi nje wy_ 
maga nowego tryumfu w tej nierównej walce, dó- 
wodzi on zarazem, że problem o którym mowa nie 
jest jednym z tycb, jakie siła jt dynie może roz­
wiązać w sposób radykalny i stanowczy. Cesarz 
Aleksander przyjmując w swej mądrości syBtem 
mogący uchylić przyczyny tych przesileń, nabędzie 
wielkie prawo do wdzięczności Europy, której u- 
8pokoi obawy i utrwali pokój. Otwarłby prócz te­
go dla szlachetnego narodu rosyjskiego nową erę 
wielkości i sławy.

Racz panie Margrabio wręczyć odpis tej depe- 
J . Ess. księciu Gorczakowowi i przyjmij itd.

(podp.) Vmosta.

Depesza wite-hrabiego Venosta, ministra spraw 
zagranicznych do margrabiego P epoli ministra w io  
skiego w  Petersburgu

Turyn 23 kwietnia 1863.
Od wstąpienia na tron N. Cesarza Aleksandra II, 

Europa towarzyszy życzeniami swetni jego rzą­
dowi i szlachetnie przez monarchę tego przedsię­
wziętemu dziełu dla pomyślności i po;tępu swego 
ludu. Reforma obejmująca obszerne kwestye eko­
nomiczne i socydse spełnioną została; wyswobo­
dzenie niewolników doszło do skutku bez żadmj 
z owych uiidzgodności, jakie mogło b j ł j  sp row a­
dzić. Na nieszczęście w ttj chwili wypadki w Pol 
see przyćmiły tak szczęśliwe widoki. Europa przo 
raziła się tem, i niepokoi się zawikłaniami, które 
ztąd wyniknąć mogą.

Włocby wzięły wielki udział w tem powsie 
chuem wzruszeniu. Opinia publiczna wyrażająca 
się przez swe organa najbardziej upoważnione 
wkłada na rząd królewski obowiązek stania się 
w obeo rządu rosyjskiego tłumaczem uczucia 
Włoch.

Dopełniam tego zadania p. Margrabio 1 w prze­
konaniu, że dwór rosyjski ujrzy w k om unikacji,

Depesza księcia Gorczakowa do hr. Stackelberga, 
ministra rosyjskiego w Turynie.

Petersburg 19 kwietnia (2 maja) 1868. 
Margr. Pepoli wręczył mi z rozkazu rządu swe­

go, odpis depeszy wicehrab. Venosta, którą W. Ekg. 
znajdziesz ta załączoną.

P. Minister włoski spraw zagranicznych wyraża 
w niej uczucia sympatyi dla reform przedsięwzię­
tych przez naszego dostojnego Pana i thęoi zacho­
wania z uami stosunków zatfasis i przyjiźui. 
Lecz zajmowanie się opinii publicznej we Wło­
szech obeeuemi niepokojami w Królestwie Pol- 
skicm i przekonanie, iż wypadki te oddzi&Lć mo­
gą na spokój europejski, zmustają go do wyra­
żenia zarazem życzeń, aby J. C. Mość w mądrości 
swej przyjął system mogący uchylić przyczyny tych 
przesileń.

Nasz Pan dostojny przyjął z radością wyrazy 
przyjazne, zawarte w depeszy wiethrab. Venosta. 
Odpowiadają o ie  uczuciom żyezliwośń jakiej, jak 
sam potwierdza, Roeya dała Włochom rzetelne 
dowody.

Co się tyczy życzeń, jakie wyraża z powodu 
Królestwa Polskiego, rząd włoski dosyć dc świad­
czył zamieszek politycznych, aby wiedzieć niemiał, 
że rewolucya wkłada na rządy mające uitalić 
trwały pokoj, tem trudniejsze zadanie, iż siły bwo 
używane ns obalecie porządku, rekrutuje ciągle 
zewnątrz. Wicehreb. Venosta uzoa zanewne że nn- 
kój i pomyślność Królestwa PolskiegoT e  mnfej mff* 
prawa do troskliwości N. Cesarza i Rosyi jak  tytu­
łu do zajmowania się niemi Eiropy. Lecz uszano­
wanie, jakie włoski minister spraw zagranicznych 
wyraża dla sasad, pa których opiera si? królestwo 
włoskie i uczuć opinii publicznej, której czyni się 
organem, nie dozwala nam wątpić że uzna równie, 
iż w zadaniu jakie przypada naszemu dostojnemu 
Pano, J. C. Mość ma obowiązek baczenia ca inte- 
resa i zasady, na jakich opiera się cesarstwo ro­
syjskie i uczucia opinii publicznej w Rosyi.

Zresztą manifest z dnia 31 marca dostatecznie 
poznać d&ł widoki J. C. Mości względem swych pod­
danych polskich, abym potrzebował powoływać się 
aa rękojmie, jakie dają pomyślności Królestwa i 
spokojności Europy.

Racz pan wręczyć odpis niniejszej depeszy wi- 
cebrab. Venosta.

Przyj m itd. (podp.) Gorczakow.

Część Literacko-Artystyczna.
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p r z e z  J jeon a  W a g n e r a .

(Dalszy Ciąg).

Pov stn y m ejąc  wyższością nmysłu i ja sn ą  pra­
wością serca nie,,baczne zamysły i porywy gorą­
czkowych patryotów, starał się Kościuszko z je ­
dnej strony w yw okć, podnieść i podtrzymać życio 
dawozy zap a ł, energią i dzielność v? narodzi , 
z drugie; zaś przysposabiać skuteczne i c :ras no­
we środki do stawienia czoła grożuym niebespie- 
czenstwom.

W ydawszy więc do Rady N. zalecenia do po­
wołania pod broń nowych zaciągów, j ako też do 
zaopatrzenia w ojska w potrzeby na wyprawę zi­
mową, do której się gotował i po której zaamie- 
nitych spodziewał Bię skutków, odzywa się do na­
rodu pod niem 24go września W te Błowa:

„Jest to czas, w którym  potrzeba poświęcić 
ażeby ocalić w szystko; w którym  chwilę 

cierpieć należy, ażeby ciągle i trwale być szczę­
śliwym Pomnijcie, że przykrości, jeżeli tak  można 
nazwać to, co Się dla ojczyzny ponosi, są  prze­
s ta jące , a  wolność i oswobodzenie ziemi naszej 
będą trwałe. Jeżeli zatem, jakem  powiedział, o j­
czyzna wym aga d*iś od was silnego przykładania 
się i licznyeh ofiar, rząd tymczasowy pośród tych 
konieczności najmocniejszego dokładać będzie sta­
rania, by wszystko to w ja k  najmniej uciążliwy 
dla kraju  i dla obywateli dopełniało się sposób. 
Z tych powodów zslecam komisyom porządkowym, 
aby zapewniły wszystkich obywateli, iż rząd tym ­

czasowy, nigdy na niczyją własność następować 
cieihee, i owszem święcie ją  szanować i bronić 
pragnie, że to wszystko, co tylko obywatele do­
starczać będą, za rekwizycyą władz rządowych, 
płacono im nieodwłoezuie będzie. Nakonieo wszy­
stkie uciążliwości ustaną s zakończeniem wojny i 
oswobodzeniem ojczyzny."

Pamiętne jest oświadczenie jego z dnia nastę­
pnego 25 września, które ogłosił w odpowiedzi 
na żądania wojskowych rosyjskich, ażeby rodziny 
ich, zatrzymane w Warszawie po wybuchu po­
wstania, wypuścił swobodnie z miasta. Odpowiada 
on im w ten sposób;

„Po otrzymanych kilkakrotnie żądaniach, od o- 
sób wojska moskiewskiego, wyciągających po mnie 
odesłania im ich żon i dzieci, w pamiętnych dniach 
17 i 18 kwietnia w Warszawie przytrzymanych, 
winieuem oświadczyć głośno i jawnie przyczyny, 
które mi tej powolności dla nich wzbraniają. — 
Rząd polski, daleki od naśladowania okropny*, h 
prawideł, które z wzgardą praw ludzkości i praw 
narodów, nieprzyjaciela jego w każdym przypadku 
dowodzą, poszedłby chętaie za natchnieniem czu 
łego nad losem niewinnych ofiar rozrzewnienia, 
dałby wolność przytrzymanym w Warszawie oso­
bom, które nie z bronią w ręku wzięte były, i 
wróciłby z ukontentowaniem żony i dzieci osobom 
wojska nieprzyjacielskiego. Ale rząd polski winien 
mieć pierwszą baczność na los własnych swych 
obywateli. — Niech więc wie o tem cała Europa, 
niech wiedzą o tem ci sami, co żądają po mnie 
uwolnienia osób ich interesujących, że wojska mo 
skiewskie porwały z domów, spokojnych obywa- 

uawet przed zaczęciem wojny; że tych oby- 
doM  więtą, że popełnili na nich gwałt 

gorszący i niczem usprawiedliwionym być nie mo 
eacv: że żnn*» j j  • 5- ___
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dzą, o których w codziennej i okrutnej są niespo 
kojności; to nakoniec, te nieszczęśliwe ofiary, pa­

trzą na osoby tn przytrzymane, jako na jedyne 
zakłady bezpieczeństwa tych, którzy bBz prawa i 
przyczyny, jęczą w moskiewskiej przemocy. Z# 
interesem moich współziomków idąc, który całą 
skłonność serca mego zajmuje, uroczyście dekla­
ruję: że skoro wróceni będą własnej ojczyźnie 
porwani z domów lub na drodze publicznej poj­
mani obywatele, w ręku moskiewskich będący, 
wtedy odeślę zostających w Warszawie, obojej 
płci jeńców, którzy t*k jak wspomuieni ziomko­
wie moi, do rzędu jeńców wojennych należeć nie 
powinni. — Z ż Jem widzę, że jeńcy rosyjscy przez 
rząd własny zaniedbani są i poświęceni chęci i 
nałogowi dłuższego prześladowania tych Polaków, 
których w ręce swe dostał. Wreszcie konieczność, 
której chwycić się przymuszony byłem, poddaję 
pod sąd każdego, kto bezstronnie ważyć zechce 
postępki nieprzyjaciół Polski i j0j obronne środki."

Podaiosłszy ducha narodu i uporządkowawszy 
wewnętrzne, moralne sprawy jego, wylężył Ko­
ściuszko wszystkie siły umysłu i całą uwagę swą 

zbliżającego się zewsząd nieprzy-

Na Litwie zdobył rosyjski jenerał Knorricg, już 
duia 12 sierpnia, Wilno, doznawszy walecznego 
odporu S3 strony wojska i uzbrojonych mieszczan. 
Półkownik Grabowski, ustępując ze stolicy Litwy, 
udał się na wschód i wkroczył do zaboru rosyj­
skiego pod Mińsk, gdzie napadnięty, przez księcia 
Lycysnowa, z oddziałem swoim dostał się do nie­
woli. Wyprawy na Żmudź i Kurlandyą przez od­
działy ochotników przedsięwzięte, spełzły podo­
bnież bez pomyślnego skutku.
. ^  początku września jenerał Chlewiński cofnął 

się z wojskiem swojem, które jeszcze do 4000 lu­
dzi wynosiło, w okolice Grodna, zdając przez to 
całą Litwę na łaskę wojska rosyjskiego. Nad Bu­
giem pod Brześciem Litewskim, stał jenerał Siera­
kowski z oddziałem około 13,000 ładzi wynoszą­
cym, dla obserwacyi korpusu Deifeldena, i dla 
powstrzymania wojska rosyjskiego, które z Ukrai­

ny wtargaąć miało. Sierakowski otrzymał ogóiaą 
wiadomość, że jenerał Suwarów zbiera tam liezue 
wojska rosyjskie, celem wtargnęcia do krajów 
polskich i z tego powodu wysyłał ponownie u 
ailae prośby do Warszawy o świeże posiłki.

Takie było położenie Polaków ca wschodzie. 
Równocześnie z Prusakami, i w nieuajlepszem z 
niemi porozumieniu, odstąpił od Warszawy rosyj 
ski jenerał Fersen, a odłączywszy się od nich bez­
zwłocznie, udał się w sile 13,000 żołnierzy ka 
południowi. Przeszedłszy przez Pilicę, zbliżsł się 
do Wisły z widocznym zamiarem przejścia taj 
rzeki, i połączenia się następnie z Deifaldanem i 
i Suwarowem, nadciągającym z Ukrainy.

Nie bezzasadnie może zarzacają Kościuszce, iż 
omieszkał zniszczyć odosobniony ten oddział ro­
syjskiego wojska, do czego nader pomyślai na­
darzyła mu się sposobność. Utrzymują słaszuie, iż 
gdyby Kościuszko po ustąpienia Prusaków, z całą 
siłą, jaką miał pod Warszawą, bezzwłoczuie był 
aderzył na Fersena, natenczas cały jego oddział 
nieochybnie mógł był znieść do szczętu. Mówią 
jednakże inni, że Kościuszko w nagłym odwrocie 
Prusaków, obawiał się podstępu, dla czego całą 
u w ag ę  swą zwrócił na zachód, i bez wszelkiej 
przeszkody pozwolił Fzrsenowi ujść niewątpliwej

Natomiast wysłał Kościuszko jenerała księcia 
Adama Ponińskiego z wojskiem dwutysiącznem, 
w Lubelskie, na prawy brzeg Wisły w górę,
* rozkazem, ażeby z jednej strony strzegł pilnie 
brzegów Wisły od ujścia Wieprza aż do Mnisze- 
wa, a mając Fersena na oku, bronił mu przepra­
wy przez Wisłę; z drugiej zaś, ażeby nie sp®. 
czczał z uwagi Austryaków, którzy pod pozorem 
zasłonienia Galicyi, wkroczyli w Lubelskie, pod 
dowództwem jenerała Hornoncourta. Dla wsparcia 
Ponińskiego, ustawił jenerała Jażwińskiego z od
działem tysiąca żołnierzy nad Pilicą. Do Litwy
zaś wysłał jenerała MokronowBkiego, dla objęcia 
dowództwa po niezdolnym jenerale Chlewińskim,

i dał mu polecenie, ażeby po drodze urządzał na 
Podlasiu nowe zaciągi wojskowe.

Dla wsparcia powstania wielkopolskiego, wyru­
szyli z rozkazem jego, już 9 września, jenerałowie 
Madaliński i Dąbrowski, na czele 3000 lodzi z 
Warszawy na zachód: przekroczyli Bmrę, przeła­
mali nie bardzo silay kordon Prusaków, i wezwali 
do broni cało ówczesne Prusy południowe, gdzie 
gotowe oddziały powstińców wielkop .Iskicb, w sile 
około 4000 ludzi wynoszącej, połączyły Bię z nimi.

Ażeby i poładniowe części Polski wciągnąć do 
czynnego współudziału w obronie ojczyzny, wysiał 
na Wołyń znanego z odwagi i rzutkości Libera- 
ckiego, z poleceniem, ażsby tamże wywołał i u- 
rządził częściowe powstania, któreby zaniepokoiły 
zbierające się w tych stronach odd dały wojska 
rosyjskiego. Ażeby podnieść dueba Wułyaign w y­
dał do nich odezwę z dnia 5 *rseśaia, w której 
biorąc poebop z powstania Wielkop*U0> tłk  
tychże wyraził: „Dali oni wszystkim braciom bar- 
dzo dla nieb przydatny przykład, że powstanie 
bsz pomocy wojska uskutecznione być mote, byle 
tylko wszystkich umysły złączył interes ojczyzny 
a miłość wolności, świętym jy ogniem zapalił*’. 
Nie wstrzymała ich od tego działania różność 
wiary i wyznania. Oboje to nieprzoszkadza do ko­
chania ojczyzny i wolności. Niech każdy szanuje 
Boga według wiary swojej, bo niemasz takiej, 
któraby człowiekowi być woloym zabraniała. Ta 
prawda połączyła Wielkopolanów. To ssmo i wy 
uczyńcie. Zostawcie w pokoja ludzi, różne od was 
mających wyznanie; złączcie Bię z nimi miłością 
ojczyzny 1 swobód narodowych; odzyskajcie wol­
ność waszą i wspierajcie powstanie narodowe 
które, gdy wszyscy csłą możnością naszą u trzy-’
potrafi « ieiny' *adna g0 sihl P^ye^ieść nie

(Dalszy ciąg nastąpi).
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(z) Wiadomości o szerząoem się coraz więcej po­
wstania aa Wołynia, które ta od dni kilkn docho­
dzą, potwierdzają się. Powstanie ogarnęło cały 
Wołyń, tudzież niektóra powiaty podolskie i szerzy 
się podobno aa Ukrainie nad Dnieprem. Z wielo 
szczegółów, które ta o tera krążą, donoszą tylko 
te, które z wiarogodnego pochodzą źródła, nie nie 
gają wątpliwości. Powstańcy na Wołyniu zajęli 
Lubar i obwarowali się tam w mieście i w zamka. 
Miasto to oblewa jak wiadomo, z jednej strony 
rzeka Słncz. Za pomocą usypanych grobli podnie­
siono koryto rzeki, tak że rozlawszy się w szero­
kie bagaa, uczyniła z tej strony przystęp do mia­
sta niepodobnym.

W Lubarze dowodzi powstaniem Antoni Dunin, 
doświadczony wojskowy. Moskale dotąd nie ata­
kowali miasta, lecz się gromadzą w okolicy, cze­
kając na artyleryę, po którą wysłano do Połonna- 
go. Z Lubaru prowadzi tam jedna tylko droga na 
kilko-milowej przestrzeni pomiędzy trzęsawiskami 
i lasami, po której można przeprowadzić działa. 
Jedyną tę i utrudnioną komuuikacyę łatwo piz.- 
ciąć. W okolicy Żytomierza zgromadziło się cztery 
większe oddziały powstańcze, dobrze uzbrojone. 
Do żidnego jeszcze większego starcia w tej stro­
nie nie przyszło. Oroby, które tu wczoraj i dziś 
przyjechały widziały po tamtej stronie grenicy od­
działy powstańców przeprawiające się z Królestwa 
na Wołyń przez Bug pod Kryłowein, które nad­
ciągnęły od Tomaszowa. Wojska rosyjskie kon­
centrują się w Uściługo. Z Radzi wiło wa wszystkie 
wojsko tam stojące, buzary i piechota, wyruszyły 
w głąb krają. Pozostała tylko jedna rota piechoty 
i kilkunasto objeszczyków. Przeciwnie do Hasiaty- 
na granicy Podolskiej, gdzie dotąd nie znaczna 
tylko była załoga, przy maszerował pułk kozacki 
i rozłożył się nad grsnicą.

Wiele rodzin z powiatów nadgranicznych z Wo­
łynia, obawiając się gwałtów ze strony wojska ro­
syjskiego, przeniosło się na tę stronę granicy. Je­
steśmy w oczekiwania co chwila coraz ważniejszych 
doniesień z tego nowego teatru wypadków, na któ­
rym wojna powstańcza nowym i silaym zajęła się 
płomieniem.

Jeziorański po odniesionem zwycięstwie d. 6go 
b. m. widząc się w dalszym marsza partym przez 
przeważne coraz powiększające s:ę siły moskiew­
skie, rozdzielił swój oddział naznaczywszy mu pe­
wien punkt zborny. W skutek tego, część oddzia­
ła przesuwająca się ponad granicą ausLyacką, 
przdybaną została po tej stronie przez patrol pie­
choty anstryackiej, który im zabrał sto kilkadzie­
siąt karabinów, w chwili gdy broń tę zakopać 
chciano.

D j Cieszanowa wyjechało ztąd dziewięciu leka­
rzy pod przewodnictwem Dra Krzeczunowicza, sła­
wnego operatora tutejszego. Wielu rannych musia­
ło poddać się ampntacyi. Po większej części mają 
być ciężko ranni, rozlokowani o ile się dało jak 
najwygodniej po domach prywatoyeb. Daje się 
bardzo uczawać brak zręcznej służby przy pitlę- 
gnowanin raunych, co lekarzem utrudnia wielce 
ich pracę. Kilka pań wyjechało ze Lwowa, w cela 
zajęcia się s ta ran iam i około ra n n y c h , a  z  okolicy 
zjechało Bię tam  w iele  p a ń  rów nie*  w tym  celo. 
Dniem i nocą niezmordowanie i z prawdziwem po­
święceniem oddają się one pielęgnowania cho­
rych.

Ks. arcybiskup Wiertchlejski wyjechał w zeszłym 
tygodnia do Rzymu. Pogłoska jakoby równocze­
śnie wyjechał tam także powołany przez Ojca św. 
ksiądz biskup Litwinowicz, okazała się myloą. 
Ks. Litwinowicz jest obecnie wo Lwowie.

Nabożeństwo żałobne za śp. Mieczysława Roma­
nowskiego odbędzie się dnia 16 b. m. w sobotę.

Warszawa 13 maja.

0  Przesyłam wam kilka interesujących wiado­
mości z naszej stolicy. Ostrożności nadzwyczajne 
przedsięwzięła ta pobcya i wojsko rosyjskie. Na ro­
gatkach stoją armaty, za Wolskiemi rogatkami 
tworzą obóz, toż samo ca Pradze. Rząd rosyjski 
spodziewa się zaatakowania miasta przez powstt ń- 
ców a to z powodu, że SGtnia kozaków i 80 żoł­
nierzy z piechoty stojąc na Saskiej kępie, spo­
strzegli 20 uzbrojonych w dubeltówki ludzi. Ko­
zacy na ich widok picrzcbnęli, za nimi dała dra­
paka piechota i w mieście rozszerzyli pogłoskę, 
że powstańcy zbliżają się do miasta. 11 maja od 
samego rana na Pradze i w okolicy jtż iz ił W. 
książę Konstanty z kilka jenerałami i inżynierami 
pruskiemi. Lunetowano pozycyę z witży strażni­
czej i każdy wzgórek od strony Grochowa, Szmu- 
lowizny i Targówka aż do Wisły. Następnie po­
jawiła się artylerya i stanęła obozem na płatu o- 
bok starego iiosln , celując na most, na Wiśle, 
także oa statkach działa wymierzone kn Saskiej 
kępie. Na placu ogrodu skarbowego rozłożyły 8sę 
dwie sotoie kozaków w namiotach, toż samo w 
Służewie, na Pradze pizy emętarzu żydowskim 
rota piechoty. Mieszkańcom Pragi rozesłano kaitki 
żeby wrazie trwogi (alarmu) żołaierzy, nikt nie 
wychodził przed dom i nie wyglądał oknem, bo 
będzie zabity. Ztąd liczue komentarze, że żołnie­
rze są strwożeni, że są wszyscy w strachu, że 
wyrżną Pragę i wiele osób stamtąd wyniosło się 
do Warszawy. Oddziały kozaków po 60 robią re- 
konensanso do Ząbek, Kawęczyna, Brudna aż kn 
Białołęce, tratując najgzkodliwiej zboże i tak co- 
dzień Bię to powtarza. Cel pogłoski o wyprowa­
dzenia się z Pragi mieszkańców, rozpuszczonej 
przez szpiegów był taki, jak twierdzi wiele osób: 
Abramowicz, Witkowski, młody Wielopolski, Mi- 
niszewski i jakoby Domżał (?) zobowiązali się 
wykryć Rząd Narodowy i otrzymaj Ba koszta 
50,000 r. s. Wynajęli 80 S’pi«gów i tyluż posłali 
na Pragę z plakatami opabzoterai podrobioną pie­
częcią dla zrobienia popłochu, w przekonaniu, iż 
Komitet przedsięweżmie środki i wyda plakaty u- 
spakajające, z któremi ajentów jego szpiedzy na 
Pradze pochwycą, spodziewają się tym sposobem 
wpaść na wątok. Nie ręczymy za tę pogłoskę, 
ais powtarzamy ją  jako powtarzaną po War­
szawie.

Książe WitgeaBtcin polecił komisarzowi cyrkułu 
12go, aby na każde wezwanie było gotowych 12 
podwód na Pradze.—Komisarz cyrkułu 5go i 6t o 
doniósł, że w ogrodzie p0d N. 2487 na grnszcze 
okrytej kwiatsro, nformował się na wierzchołku 
z kwiatów krzyż. W skutku czego mnóstwo osób 
poczytując to za cud, zgromadziło się w tem miej­
sca. Policya w nocy udawszy się tam, drzewo to 
ścięła.

Baumberg żyd mieszkający w Frankfurcie nad 
Menem, którego ojciec ma handel żelaza w W ar­
szawie na Grzybowie, zażądał od oberpolicmajstra 
500 rsr., po odebrania której to Bumy, oświadcza, 
że pojedzie do Paryża, Londynu i Włoch i w dni 
10 wykryje Komitet Centralny; jeśli mu zaś rząd 
nie wierzy, to żeby przysłał jakiego ajenta z pie­
niędzmi, któryby mu na potrzeby udzielał. Na list 
ten oberpolicmajster nic jeszcze nie odpowiedział.

W tych dniach do oddziała moskiewskiego jazdy 
wyjeżdżającego koleją żelazną wiedeńską, wobec 
zgromadzonej na platformie publiczności, jenerał 
moskiewski, którego nazwiska w tej chwili nie 
paniętam, miał taką przemowę: „Pamiętajcie, U  
idriecie bić buntowników za cara i wiarę, mam 
nadzieję, że nie będziecie żałować krwi i życia 
waszego, wiedźcie, że idziecie ich bić po raz osta 
tni, i że wam jest pozostawiona wszelka swoboda 
użycia ognia, miecza i wszelkich sposobów dla 
wytępienia tych podłych buntowników."

Jak zaś o nas katolikach i naszym kościele są­
dzi i trzyma dachowieńttwo grecko-rosyjskie, do­
wodzi w następujących słowach propaganda po­
między ładem rosyjskim. Słowa niżej zacytowane 
były nawet drukowane w piśmie „Prawosławnoje 
Obozrjenje" z r. 1861, Bą to słowa samego Fila­
reta, arcybiskupa moskiewskiego. „Ze wszystkich 
heretyckich wiar, najobrzydliwsi i najokrutniejsi 
są katolicy rzymscy (łacionicy), albowiem wszy­
stkich starożytnych heleńskich, żydowskich, aryań- 
skich i heretyckich wiar herezye przeklęte w swo 
je wyznanie przyjęli i ze WBzystkiemi podłemi la­
dami i ze wszystkiemi przeklętemi heretykami 
wspólnie działają i mędrkują." Nie dziw, że przy 
takiem zapatrywaniu się duchowieństwa, lada i 
rządu rosyjskiego na nas katolików, będąoych z 
Moskwą w bezpośredniem zetknięciu,—wojna obe­
cna prócz charakteru narodowego, ma i charakter 
religijny, który szczególniej jest wyraźnym w po­
wstaniu na Litwie, Bialornsi i Małorusi, i że nie 
nawiść między obydwoma ludami jest tak głęboka 
i nieprzejednana.

W 25 miejscach na ulicach bliskich cytadeli, ro­
biono rewizye, kopano po ogrodach szukając bro­
ni, ale napróżno. Książę Ogiński znajdujący się 
przy Namiestniku, wyjechał z jakąś misyą za gra­
nicę.

Koleją z Rosyi przybyło 570 urlopowanych żoł­
nierzy i dwie kompanie litewskiego pnłkn.

Poszukają do aresztowania: Jana Więckowskie­
go, Augusta Młodkowskiego, i za przybyciem Łu- 
komskiego z Paryża, Jana Lewickiego z Genai, 
Feliksa Roztropowlcza z Dynaburga, ci ostatai 
mi ją być aresztowani.

Wodociąg oddano pod silaą straż policyjną, a 
rewizorów rozdano nowego wynalazku narzędzia 
do rewizyi i szpikulce, świdry i toporki do odbi­
jania kufrów.

O boju stoczonym przez Taczanowskiego w ślu- 
sińikim lesie, nie mamy jeszcze wiadomcści szcze­
gółowych.

Daia 8go maja pod Rychłocicami, Józef Oksiń- 
ski, który świeżo nominowany został przez Rząd 
Narodowy majorem, stoczył utarczkę z Moskalami. 
Siły nasze wynosiły 800 ludzi, dowództwo nad ni­
mi miał Oksiński i LUttich. Moskali było 1500. 
Moskale z lasu do naszych Btrzelali, nasi nie od­
powiadali i zaczęli się cofać, dopiero gdy Moskale 
z lasu wyszli, nasi postąpili naprzód i rozpoczęli
Ogień. W szczął się bój ogniow y, Moskale znów ni 
cofnęli Bię do ła sa . N asi zrobili zw rot w  tył i  w y­
prowadzili Moskali w czyste pole; nasi uderzyli 
znowuż naprzód, a chociaż kosynierzy niedopisali, 
oddział polski zmieniwszy front i zaatakował'pra­
we skrzydło moskiewskie. Moskale straciwszy do 
100 ludzi w zabitych i ranionych cofuęli się od 
Wielunia; nasi mają zabitych 18, w tej liczbie J*u 
Zembrzycki z Warszawy i 26 rannycb, a przez 
Kłukowskie lasy, udali Bię ku Radomskowi. Ż>ł- 
nierz nasz odznaczył się walecznością w tym 
boju.

Dnia 4go maja w powiecie Bielskim na Litwie, 
w lasach Brześciauki oddział nasz pod dowódz­
twem Lutkowskiego stoczył potyczkę z Moskalami. 
Piechota moskiewska w nikłych oddziałach ko­
lumnami przez swych dowódzców wysyłana, długo 
i po kilkakroć, kusiła się wtargnąć do lasu, ale 
raż na strzałami w nieładzie cofnęła się, zestswi- 
wgŁy na pobojowiska 27 zabitych. Strata naszych 
wynosi kilku zabitych. Moskale w odwrocie zrabo­
wali w samej Btześcianie dwór hr. Poletyłły i 
wieś Łubin do obywatela Pietraszkiewicza nale­
żącą.

W tymże cztsie i powiecie inny znowu cddzisl 
dzielnego Ejtmanowicza zmierzył się z Moskalami pod 
ws ą Hornowem. Gradem Bię sypały kule moskie­
wskie przez 2 godziny, nasi kiedy niekiedy od­
strzeliwali się, nieustępując ani na piędź z wyb r- 
nego stanowiska jakie zajęli. Nakoniec Moskale 
cofnęli się, utraciwszy 9 poległych i 35 ranionych 
na placu. Nasze straty małe.

Olywatel Wiktor Starzeński, głośny jako rn .r 
białek gubernialny grodzieński, uwięzionym jest 
w Grodu!, a piękną majętność jego Strabla do 
szczętu MoBkwa zrabowała.

Dnia 10 maja żołdactwo moskiewskie w Białym 
stoku, pośród dnia dopuszczało się na przechod­
niach wszelkiego stanu i płci jawnej grabieży. 
Miejscowy horodniczy starał się poskromić i po­
wstrzymać żołnierzy, że zaś powiedzieli mu, że 
czynią to z rozkazu policmajstra, nawymyślali mu 
w najobrzydliwszych słowach. Jenerał Maniukin, 
zbójecki jenerał rządzący w Białymstoku, zgro­
mił znowu horodniczego za to, że się wtrąca w nie 
swoje rzeczy. Wywiązała się stąd kłótnia pomię- 
pzy nimi, w której horodniczy musiał ustąpić z o 
bawy, aby nie narazić się na prześlawanie Ma­
niak na.

Do Warszawy przybyło już ze 200 furmanek z 
żołnierzami, żonami ich i bagażami. Nie wiemy co 
Bię stało w Garwolinie? czy ta rejterada nie jest 
czasem rezultatem przegranej.

Wyszedł 5 numer Nowin polskich politycznych. 
1 Ner Powstańca; w pismch tych przy poczciwych cbę 
ciach, widać redakcyę siedzącą jeszcze na ławkach 
szkolnych. Czwarty numer Prawdy, zawiera dobre 
ocenienie owych łask i dobrodziejstw, które Car 
niby dał Polsce dla zadosyćuczynienia jej potrze­
bom i artykuł z Morning Posta tłómaczony.

Rząd Narodowy, z dniem, w którym kończy się 
termin do złożenia broni przez ukaz carski napi­
sany, ogłosił odezwę i dekret o zmianie tytułu 
„Komitet Centralny jako tymczasowy Rząd Naro­
dowy" u® „Rząd Narodowy." O odezwie jak  i o 
dekrecie pomówimy w następnej korespondencyi* 
Posyłani wam 4 numer Prawdy.

Wilno 12 maja. 

Teraz jesteśmy pewni tryumfa sprawy naszej na

Litwie, bośmy go okupili ceną krwi najdroższej 
dla nas, krwi Narbuts. Już dzień siódmy od chwili, 
w której bohaterska dusza Ludwika Narbutta wró­
ciła na łono Przedwiecznego, którego była tchnie­
niem, a jeszcze każdy odgania myśl tej straty, każ­
dy chwyta najmniejszy pozór przeciwko okropnej 
wieści. „Narbntt żyje! Narbut raniony tylko:" oto 
słowa, jakie słyszym wszędzie. I prawda; Narbntt 
żyje i żyć będzie w sercach Litwinów, aż do osta­
tnich pokoleń; ohybaby u nich nie stało człowieka, 
któryby nie był zdolny powtórzyć za nim: „o jak 
słodko umrzeć za ojczyznę."

Bohaterowie schodzą na ziemię gotowi, a Moj­
żesze rzadko do ziemi obiecanej dochodzą; prze­
znaczeniem ich otwierać drugim drogę do niej! 
Dwunastoletni chłopiec, pocierając czoło, odezwał 
się naiwnie do matki: „opromienię je , lub shań- 
bię, bo dwie te ostateczności przeczuwam." Była 
to może chwila namaszczenia na męozennika, ryce- 
cer ;a , bo zaledwo z ławy sszkolnej Bię podniósł 
popadł zaraz w więzienie. Po dwuletniem męczeń­
stwie w Wilnie w marach klasztoru Dominikań­
skiego, za konspiracyę polityczną, skazany na bic - 
regowca do liniowych pułków kankazkieb, w woj 
nie wschodniej raniony był ciężko pod Karsem; 
lecz Bóg dla lepszej zachował go sprawy. Od kuli, 
co mu tam zraniła nogę, pękły zarazem i kajdany 
dziesięcioletniej niewoli. Zaledwie ujrzał strzechę 
rodzinną, uczuł szczęśliwość związku z najukochań­
szą, szczęście i strapienie ojca, zaledwo zamknął 
powieki jedynemu dziecku, kiedy do zrozpaczone­
go serca doszedł głos budzącej się matki ojczy­
zny, wołającej synów swych do broni. Nie waha­
jąc się ani momentu, porzucił najmilsze związki 
rodzinne i o siedmiu tylko towarzyszach, pierwszy 
na Litwie 8 lutego w imię Boże wyruszył do wal­
ki. Było to w czasie kiedy Moskwa chwytała i 
wlekła do więzień wileńskich wszystkich, którzy 
w powiecie Narbutta podejrzenie jej na siebie ścią 
gnęli, w chwili ogólnego tam przerażenia dzikością 
moskwy.

Ta garstka kilku dziesiątkami powiększona, 
przyjmuje pierwszy chrzest krwawy pod Rudnika­
mi. Silna biegłością i wiarą wodza, rozprasza tam 
liczny zastęp gwardyi moskiewskiej. Następnie 
wciąż przez kilka moskiewskich oddziałów ściga­
ny Narbutt, pozornie znikł im z przed oczu, tak 
że wróg uważał oddział jego za rozbity i rozpro­
szony ostatecznie i dalszego ścigania zaniechał. 
Ale niebawem Bię spostrzegł, podwoił bwo siły i 
opasał do koła ogromną przestrzeń puszcz, wraz 
z królem ich Narbuttem. Już Moskwa pewna, że 
go ma w ręku; tymczasem Narbutt między Dobi- 
czarai i Glębokiem przechodzi otwarłem polem mi 
lę prawie pod gradem kul nieprzyjacielskich i wy­
bija moskwie trzy razy więcej ładzi niż sam tra 
ci. Co tylko nieprzyjaciel mógł ze swych sił od 
Wilaa i Grodna oderwać, t)  wszystko ciska na 
Narbutta. W dzień Wielkiejnocy namiestnik cara 
Nazimow donosi do Petersburga, iż za chwilę bę­
dzie miał Narbutta w swym ręku, naznacza cenę 
na głowę jego; Narbutt tymczasem znowu pod 
Dubiczami zadaje powtórny ciis wrogowi i prze­
chodzi na miejsce dl ń niedt stępce. Ustala się u 
wrogów przekonanie o fhyeznem niepodobieństwie 
pokonania Narbutta; iołdactwo widzi w nim re­
prezentanta jakiejś czarodziejskiej siły. Ale mo- 
skwa ucieka się do ostatniego środka. Pracując 
nad zdemoralizowaniem włośoian, za pomocą zło-
ta  sn a jd n je  b ieg łego  p rzew odnik#  w  jakim ft leśn i­
ku Z d ra jca  ten  z pu łkow nik iem  Timofiowym, za 
rybaków przebrani z narzędziami rybackiemi pod­
pływają pod obóz Narbutta. Nikczemnik wiedział 
że Narbutt w miłości swej dla lada wiejskiego za 
kaził najsurowiej widetora strzelać do zbliżają­
cych się pod czaty włościan. Tak bezpiecznie pod­
jechawszy Timofiejew, obejrzał dokładnie pozycyę 
i ułożył p!an najścia. Lecz i w tym razie, acz znie­
nacka w koło opasany, Narbutt potrafiłby otwo­
rzyć sobie drogę; mimo świeżej rany w nodze, 
oa ramionach towarzyszy wsparty, nieustraszenie 
wiódł garstkę swą na wroga, gdyby kula co ude­
rzyła go w samo serce. Wszakże z ostatuiem 
tchnieniem wy rzekł jeszcze słowa, któro zawsze miał 
na myśli: „o jak  słodko umierać za ojczyznę!"

Gdy ciało Nelsona podziurawione kulami, zwie­
ziono na ziemię ojczystą dla oddania mu czci o- 
statniej, nim je w grobach królewskich złożono, 
wystawiono je  w srebrnej trumnie, a cała Anglia 
zlewała je łzami. Tak będzie kiedy i z naszym 
rycerzem; a tymczasem w pobliżu Dubicz pocho­
wano dwaoiście trupów w podartych siermiężnych 
czamarach. Wróg poznał wedza po zapasie pie­
niężnym, który itnu z pod sukmany dobył. Prócz 
tego zasiłku dla obozu, nie miał Narbut przy so­
bie nic więcej prócz książki do nabożeństwa.

W drewnianym kościółku Dubiczańskim stało 
dwanaście trumien, z których jedna, kirem obita 
górowała nad innemi. Pięciu kapłanów nie mogło 
u k o ić  łkania ludu, bo sami tonęli we łzach. Do 
jednej mogiły zeszło * wodzem jedenastu wale 
cznych, co padli przy n,“  piersiami zastawiając 
pierś najdroższą. Na tę cześć, półkownik Timefiej 
ca zezwolił, czy dla stwierdzenia zgonu bohatera, 
czy na łzy siostry Narbuta, która jak duch op e- 
krńczy czuwnia nad bratem od początku wyprawy.

Po świątyniach wileńskich zapowiedziane są u- 
roczyste egzekwie. Dachowieństwo Litwy ma świę­
ty obowiązek uczcić rycerza chrześcianina w ca­
lem znaczenia tego słowa; gdyż męztwo i poświę­
cenie się Narbutta tryskało z najczystizego źródła, 
z najżywszej wiary. Ofl podczas snu BWojej gro­
mady nie zmruźał oka, lec* czuwał nad jej bez­
pieczeństwem; nie znał innej strawy jak ogólną, nie 
chtiał nawet dla siebie użyć części zapasów obo­
zu. „Przyszlijcie mnie kożuch i bóty — pisał do 
najbliższych serca— bo spaliłem je sobie przy o- 
gnisku, nie czując ognią» takiem był strudzony." 
Jak wielu innych w jego obozie, tak jego nogi 
nie mogły pozbyć się puchliny 0d forsownych i 
ciągłych marszów, któremi Narbntt przez trzy mie- 
siąre trapił tysiące Moskwy, jak błyskawica nka 
żując się na różnych punktach.

Pobożność, a z niej najszczersza pokora i skrom­
ność pozbawiły nas wizciunkn bohatera. Ale któż, 
co go widział, nie zachował na wieki w pamięci 
tego anielskiego pokoju rozlanego na obliczu, tego 
zoranego cierpieniem i myślą czoł#. Narbutt miał 
niespełna lat tizydzieści i trzy, wzrostu mniej niż 
miernego, twarzy okrągłej, małej, o rysach regu­
larnych, oczu niebieskich pod wyniosłem czołem, 
nad którem zaój w yprażył zawcześnie jasne lo­
sy. Mowa jego w stanowczych chwilach tak po­
ważna i uroczysta, że jak prądem elektrycznym 
przejmowała towarzyszów. To też cześć i przywią­
zanie ich dla niego były bez miary. Choć Bóg na: 
tychmiast zesłał mścicieli krwi Narbutta, ohoć 
śmierć jego wzmocniła wiarę w płodność krwi to­
czącej się dla szczęścia ukochanej Ojczyzny na 
szej, nigdy jednak nie oschnie Iza z powiek tych,

co mieli szczęśoie podzielać z nim cierpienia i tru­
dy, razem dla sprawy naszej podjęte.

C h e łm n o  12 maja.

W 106 nr. Czasu jest zamieszczoną korespon- 
deneya z Prus Zachodnich, w której przychylną 
czytamy wzmiankę o Nadwiślaninie i Przyjacielu 
Ludu, pismach polskich, wychodzących w Chełm 
nie, ale tenże sam numer Czasu zawiera w Prze­
glądzie Politycznym list z Poznania, w którym czy­
tamy o uwięzieniach obywateli Ks. Poznańskiego 
i to nawet takieb, którzy nie brali żadnego udziału 
w obecnym ruchu, o czem i praskie władze wie­
dzą aż nadto dobrze, „gdyż rzecz ta przez żaków 
ską niedyskrecyą niedowarzonej redakcyi Nadwi- 
ślanina znalazła nawet odgłos w dziennikarstwie."

Ustęp ten więc oskarża redakcyą Nadwiślanina, 
że odgrywa mimowolnie w obec rządu pruskiego 
rolę deuuncyanta, występując przeciw zasłużonym 
rodakom. Jestto ciężki a bolesny zarzut, tem wię 
cej, że umieszczony w tak poważuym organie, ja­
kim jest Czas. Zarzut ten, gdyby był uzasadniony 
mógłby nawet i powinien sprowadzić upadek pi­
sma, dla tego też, aby choć w części złe ztąd wy­
nikłe naprawić, podajemy tn sprostowanie, o któ­
rego umieszczenie w Czasie, Redakcyę upraszamy.

Nasamprzód upraszam korespondenta wymienić 
szczegółowo te numera Nadwiślanina i UBtępy, w 
których „niedowarzona redakeya przez żakowski 
niedyskrecyę* denuneyowała owe osoby przeciwne 
ruchowi. Wprawdzie potępiliśmy i potępiamy dzia 
łania wsteczne pewnej koteryi poznańskiej, która 
zaraz w początkach powstania nsiłowała stłumić 
ruch zbrojny, ale czyż występowanie przeciw dzia­
łaniom, zgubnym sprawie narodowej, godzi się 
zwać „żakowską niedyskrecyą?" Czyż przestrze­
gając naród przed zgubnemi knowaniami nie speł­
nialiśmy raczej świętego obowiązku, jaki dziś cięży 
na dziennikarstwie polakiem ? Czyż i Czas nie po­
tępia działań Wielopolskiego & Comp.? Teraz py 
tam każdego, jakaż logika w tem oskarżeniu? Oto 
rząd praski wie z Nadwiślanina, że osoby te były 
przeciwne ruchowi, ale jednakże je  aresztuje, a ko 
respondent winę tego zwala na redakcyę Nadwi 
ślanina, obdarzając ją obelżywemi przydomkami. 
Rząd pruski nie potrzebuje czerpać z Nadwiślanina 
podobnych wieści, bo ma, a przynajmniej miał za­
nadto wiele sposobności w Poznaniu dowiedzenia 
się po cukierniach i oberzaeh wszystkiego, bo o 
wszystkiem publicznie rozmawiano. Co się tyczy 
nazwania mnie i całej redakcyi „niedowarzonym", 
to oświadczam, ża przyjąłem trudny obowiązek re­
daktora li dla braku „dowarzeńszego", bo po u 
więzieniu p. Danielewskiego nie było na razie ni­
kogo, ktoby się zajął dalszem wydawaniem Nad­
wiślanina i Przyjaciela Ludu. Artykuły mego pióra 
i członków redakcyi, zamieszczano w pismach 
lwowskich, warszawskich i w Czasie mogą ponie 
kąd odeprzeć obelgę, wymierzoną przeciw redakcyi. 
Z resztą liczba abonentów tak Nadwiślanina jak 
i Przyjaciela Ludu znacznie się od czasu objęcia 
przczemnie redakcyi pomnożyła. Czytelnicy Nad­
wiślanina osądzą, o ile zarzut poznańskiego kore 
spondenta, wymierzony przeciw redakcyi tego p;sma 
jest słuszny. Nadwiślanin lat 14 wychodząc, prze­
chodził różne koleje, kilku redaktorów dotkliwe 
poniosło kary, a obecny red a k to r trzem a jest za­
groź >ny procesam i. T e  rozliczne ze strony  rząd  o 
pruskiego prześladowania, zapewne dowarzony ko 
respondent aważa jako nagrodę za przysługi, n- 
czyniono rządowi pruskiemu. Nie dość od obcych, 
trzeba i od swoich znosić prześladowania i to tak 
dotkliwe. Mam nadzieję, że redakeya Czasu na 
przysiłość nie dozwoli zamieszczania podobnych 
zarzutów i obelg, dążących tylko do rozdwojenia.

Prosząc jeszcze raz o umieszczenie tej odpowie 
dzi, pozostaję z szacunkiem — Józef Chociszewski, 
odpowiedzialny redaktor Nadwiślanina i Przyja­
ciela Ludu.

Wrocław 13 majs.

f  Na wozorajszem posiedzeniu Izby pcselskićj 
przyszło do tak gwałtownego zajścia pomiędzy 
Izbą a ministeryum, reprezentowanem w osobie 
miaistra wojny p. Roona, że dalsze posiedzenia 
Izby zostsły chwilowo zawieszone i cała prawo 
da w cza fankeya sejmu wystawiona na nieprzewi­
dziane próby. Rzecz się tak miała.

Izba poselska obraduje od kilku dni nad kwe- 
styą reorgauizacyi armii. Kwestya ta, będąca ją ­
drem całćj dzisiejszćj kryzys polityeznćj, roztrzą­
sana od dwóch l«it w sejmie i w prasie w naj­
drobniejszych szczegółach, jest już i dla publicz­
ności polskićj t k oklepaną, że uważałem za rzecz 
zbyteczną, zdawać także z ostatnich obrad szcze­
gółu aą sprawę. Kwestya obecnie tak stoi. Wnie­
sioną przez rządnowellę o służbie wojskowćj, ma­
jącą na przyszłość stanowić prawną podstawę do- 
kocacćj samowolnie reorgauizacyi armii, komisya 
wojska tak dalece amendowała czyli poprawiła, że 
z tego powstał całkiem nowy projekt, który wła­
śnie jest przedmiotem obrad Izby. Lubo w proje­
kcie tym uznano potrzebę reform militarnych i 
zrobiono w tym względzie rządowi znaczne kon­
cesje, wszakże zatrzymanie pierwotnego znacze­
nia i kgalućj podstawy instytucyi laudwery, żą­
danie dwuletnićj służby, oznaczenie liczby wojska 
w czasie pokoju, mało dawały nadziei, aby się 
rząd na warunki te zgodńł. Projekt popierała głó­
wnie frakeya lewego środka. Frakcya postępowa, 
przekonana o bezskuteczności tych usiłowań, radziła 
i wniosła, aby nowellę rządową poprostu uchylić, 
a główne punkta projektu komisyi zebrać w for­
mie rezolucyi, i w uchwale takowćj wskazać rzą 
dowi jedyną legalną podstawę, na którćj kwestya 
spuru może być w dobry sposób załatwiona i po­
kój wewnętrzny przywrócony.

Taka była podstawa ostatnich obrad. Jak wszy- 
stk o ważniejsze obrady w bicżącćj sesyi, tak i te 
nacechowane były, częstokroć nawet może przeciw 
woli mówców, ową niepowstrzymaną drażliwością, 
która tię rodzi w każdem zetknięciu się z sobą 
otwartych przeciwników. Wiadomo, jakim sposo­
bem ministrowie, a mianowicie p. Bismark, traktu­
ją  Izbę przy każdćj prawie sposobności, która ich 
zmuBza do wzięcia udziału w dyskusyi. Wiadomo, 
że Izba, drażniona ciągle takiem lekceważącem 
traktowaniem, wychodzi dość często z granic przy­
jętego umiarkowania i odpiera równą bronią po­
ciski ministrów. Z zrzut nieustannego gwałcenia 
konstytucyi powtarza się metylko w każdćj dy- 
skusyi, lecz zapiskny jest jako publiczne oskarże­
nie w kilku rezolueyąch i uchwałach Izby dla po- 
wszeohbćj wiadomości całego kraju.

Otóż, kiedy minister wojny w ostatnićj mowie 
swojćj, broniąc dokonanój przez rząd, jedynie w 
interesie debra kraju, reorgauizacyi armii, oskar­

żał Izbę o brak patryotyzmu, i to w chwili, wktó- 
rćj Prusy otoczone są ze wszech stron nieprzyja­
ciółmi, poseł Sybcl odpychając oskarżenie, wy­
rzekł, „że nikt nie jest mnićj uprawniony do czy­
nienia podobnego zarzutu jak p. minister wojny, 
który więcćj niż ktokolwiek przyczynił się do tego, 
że prawny stan kraju został naruszony; nie powi- 
nienby prawić o patryotyzmie, cbyba gdyby chciał 
oświadczyć, ze postanowił nareszcie nie być dłu- 
żćj przeszkodą pokoju w kraju."

Na to p. Roon odpowiadając, rzekł: „nie wą­
tpię wcale, że ci którzy o pogwałcenia konstytu­
cyi mówią, rzeczywiście są przekonani, że kon- 
8tytucya jest pogwałconą. Ale jeżeli poprzedni mó­
wca odmawia mi z tego powoda prawa mówienia 
o patryotyzmie i obwinia mię, żem jest przyczyną 
niepokoju w kraju, jeżeli takie os sb ste wyrzuty 
podnoszą się przeciw ministeryum i pojedynczym 
jego członkom, to jest to, według mego pojęcia, 
niczem nie uprawuione uroszczenie."

Niepokój i głośne zaprzeczanie, wywołane przez 
słowa ministra w Izbie, zmusiły naturalnie preze­
sa obrad do zabrania głosu, z oświadczeniem, „że 
widzi się zniewolonym przerwać rainistrowi mo­
wę." Na to minister: „ja nie pozwolę sobie mowy 
przerywać." Prezes dzwoni, Izba, trybuny podno­
szą nieopisany chałas, wśród którego giną słowa 
ministra i prezesa. Prozę i widział się w końcu 
zmuszonym nakryć głowę i odroczyć posiedzenie 
na jednę godzinę. Minister zabrał papiery, wy­
szedł i ju t nie powrócił. Izba obradowała bez mi­
nistrów. Nazajutrz csłe ministeryum przesłało na 
ręce prezesa deklaracyą, żc tak długo nie będzie 
przychodziło na posiedzenia, dopóki Izba nie za­
pewni mu wolności mowy w każdym czasie i bez 
przerywania ze strony prezesa. Deklaracya poszła 
do komisyi regulaminowćj. Jutro więcćj.

B e r lin  14 maja.

5  Konflikt wewnętrzny wydał się jak  balon i 
może pęknąć lada chwilę, jutro, pojutrze, w tych 
dniach. Nie jest to już przypuszczona, prawdopo­
dobna, lecz nieunikniona, oczywista ewentualność. 
Obrcne ministeryum i Izba poselska, po zaszłym 
świeżo pomiędzy niemi konflikci<*, nie mogą dłu­
żej obok siebie istnieć; pierwsze lub druga ustą­
pić musi; zbyteczna nadmieniać, że los ten tylko 
Izbę poselską spotkać może. Co wypadek ten fa­
talniejszym jeszcze uczyni, to ta okoliczność, że 
go spowoduje nie właściwa istota spora, jak to 
powszechnie przypuszczano, lecz zewnętrzna, for­
malna, w gruncie rzeczy niezmiernie błaha, bo 
z p zapisów porządku obrad nie przypadkowo, jak 
się na pozór zdawać może, lecz z wyrażaym po­
przednim namysłem pochwycona przyczyna.

Oczywiście, ministeryum lękało się rozwiązać po 
raz d agi Izby z tych samych powodów, z powo­
dów powtórzonego odrzucenia reorganizacji armii 
i powtórnego nieuchwalenia projektowanego w 
związku z nią budżetu. Dogodniejszem mu się zda­
wało usprawiedliwienie przeciągającej się nielegal­
ności obecnego położenia rozwiązaniem Izby z przy­
czyn zewnątrz wziętych, aniżeli z przyczyn s mej 
kwefttyi sporu dotyczących. W pierwszym przypa- 
padku będzie mogło zwalić winę na niemożcość 
dłuższego traktowania z Izbą systematycznie opo- 
zycyjną w tak podrzędnych nawet kwestyacb, ja- 
feseoii są przep isy  regulaminu obrad; w drugim 
przedstawiłoby się samo w opozycji przeciw legrl- 
nym uchwałom Izby, popieranej przez cały naród.

Nadto, p-zadłużenie kwestyj spora dajo miui- 
strom większą gwarancyą otrzymania reorgauiza­
cyi armii, o którą głównie chodzi. Czyn dokona­
ny im starszy, tem trudniejszy d) usunięcia. Sto­
sunki zagraniczne nie pozwalają chwilowo ani my­
śleć o tem. Gdyby ich nie było, trzebaby je  stwo­
rzyć.

Wielu mniema, że konwencja 8go lutego i mo- 
bilizacya armii rozłożonej nad granicą Królestwa 
polskiego, wynikły po części z tego za atrywaoia 
się. Dziś na odwrót, stan wojenny, z namysłem 
wywołany, musi służyć za doi-ród przezorności rzą­
du, że jeszcze w sam czas, mimo doznawanych 
przeszkód ze strony reprezentacyi kraju, ar<sią zre­
formował i o jednę trzecią część wzmocnił. Zo­
stawmy mu ten zaszczyt. Źandarmska i policyjna 
służba ua pogranicza nie dowodzi jeszc a dosko­
nałości dokonanej reorgauizacyi, a brak zaufania 
narodu moralnie tej nowej armii w przypadku woj­
ny z pewnością nie podniesie.

Lecz nie wyprzedzajmy przyszłemi ewentualno­
ściami chwilowego stanu rzeczy. Znany wam jest 
konflikt zaszły przed paiu dniami podczas obrad 
Izby poselskiej pomiędzy prezesem tejże a mini­
strem wojny p. Roonem. Minister użył nieparlamen­
tarnego wyrażenia przeciw jednema z posłów i wy­
wołał nicm niespokojność i oburzenie w Izbie. 
Prezes obrad zabrał głos i chcitł skrócić uwagę 
ministra na niestósowność jego wyrażenia i ode­
przeć zarznt, że nie trzyma w karbach umiarko­
wania monców. Minister odparł zaraz przy pier- 
wszem słowie z tonem komendanta bu lionu , że 
nie pozwoli sobie mowy przerywać. Prezes ob­
stawał przy swem prawie, ża do niego należy 
przestrzeganie porządku i spokojności w Izbie, i 
wzywał ministra, aby wysłuchał wprzód, co po­
wie. Minister powtarzał coraz silniejszym głosem, 
że nie pozwoli sobie przerywać, że konstjtucya 
daje mu prawo zabierania głosu w każdej chwili, 
że władza prezesa dyscyplinarna i policyjna nie 
sięga dalej jak do stołu uiinisteryalnego. Prezes 
Itby dzwoni nie ustając i coraz silniej, Izba trzę 
sie się od wrzawy i krzyczy zwrócona ku mini­
strowi „milczeć, milczeć." Minister, st jąc nieulę- 
kniony na podwyższonym stole mioisteryalnym 
jakby na okopie, dobywa głosu z całych piersi i 
zagrzmi do szturmujących: „zapewne że 350 gło­
sów silniejsze są od mojego, lecz ja  nie pOźWoię 
sobie przerywać i odbierać służącego mi prawa." 
Wrzask i zamięszanie coraz więasze. Prezes nie 
widząc rady, bierze kapelusz, nakrywa gł .wę i 
zawiesza posiedzenie na godzinę. Posłowie wyno­
szą się tłumnie i gwarno do przybocznych aparta­
mentów. Minister popatrzywszy chwilę, zabrał pa­
piery i wraz z komisarzami swymi i jedynym o- 
becnym prócz siebie ministrem w Izbie, hr. Enlen- 
bergism, wyszedł, jakby po stoczonej, a w prze­
konania swem zapewne jakby po wygranej bi­
twie.

Po upływie jednej godziny posłowie się nanowo 
w komplecie żebrali. Poseł Vincke, który właśnie 
był zapisany do głosu, życzył sobie obecności mi­
nistra w sali. Komisarz rządowy odpowiedział, że 
minister nie przyjdzie na posiedzenie. Obrady cią­
gnęły się spokojnie dalej. Zakończono ogólaą dys- 
kusyą nad projektem do organizacyi armii, wy- 
szłym ż łona komisyi.^

Na posiedzeniu dnia następnego miano przejść 
do dyskusyi specyalnej. Tymczasem przed ot war-
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ciem sesyi nadeszła na ręce prezesa deklaracja 
ministerynm, dotycząca wypadku dnia poprzednie­
go, podpisana przez wszystkich członków gabine­
tu, którą prezes Izby najprzód odczytał. Deklai a- 
cya odmawia prezesowi Izby prawa rozciągania 
dyscyplinarnej władzy swojej i na ministrów, od­
mawia mu prawa ograniczania według swego wi- 
dzimi się w jakiejbądź mierze wolności mowy mi 
nistrów, i oświadcza, „te ministerynm dopóty nie 
weźmie udziała w obradach Izby, dopóki od pre­
zesa jej nie otrzyma tego oświadczenia, że podo­
bne, prawnie nieuzasadnione postępowanie przeciw 
członkom ministerstwa więcej Bię nie powtórzy."

Po krótkiej dyskusyi, deklaracya ministeryalna 
została przekazana komisyi regulaminowej do spie­
sznego rozważenia i zdania sprawy, co jeszcze 
w tym samym dniu nastąpiło. Komisya zgodziła 
się na następującą rezolncyą: 1) prezes Izby ma 
prawo przerwać mowę każdemu mówcy, również 
i reprezentantowi rządu królewskiego, a  to w moc 
przysługującego jemu tylko samemu prawa dyry­
gowania dyskusyą i utrzymania porządku w Izbie 
(art. 78 konst, i § 11 regulaminu obrad); 2) przez 
takie przerwanie mowy konstytucyjne prawo mini 
strów, zabierania głosu w każdym czasie nie może 
być nadwerężonem; 3) sprzeciwia się zaś przepi­
som konstytucyi, jeżeli ministrowie obecność swo 
ją  w Izbie czynią zależną od dowolnie stawianych 
warunków; 4) Izba więc nie cznjo się powodowa­
ną do postąpienia stosownie do pisma królewskie­
go rządu z d. 11 b. m.

Taki jest obecny stan rzeczy. Rezolncyą komi- 
syi będzie na jutrzejszem posiedzenia Izby obra­
dowana. Powszechnie twierdzą, że jej przyjęcie 
pociągnie za sobą rozwiązanie Izby, a przynaj­
mniej zamknięcie sejmu. Może się też sąd po­
wszechny myli. Rozwiązanie Izby z takiego powo­
du mogłoby mieć bardzo fatalne następstwa. Ale 
tatalność cechuje dzisiejszy rząd pruski. Zobaczy­
my. Zresztą już i adres do króla jest w Izbie 
wniesiony. Moźnaż się dłużej wahać?

Kraków 16 maja. W numerze wczorajszym 
podaliśmy ustawę o szanowaniu mieszkań, która 
w § 5 powołuje się co do formalności przy rewi 
zyach obserwować się mających, na przepisy po­
stępowania sądowego karnego. Odnośne §§ z usta­
wy o postępowania karnem, podajemy dziś w ca­
łej osnowie:

§ 104. W razie uzasadnionego podejrzenia, iż 
w domu lub zabudowaniach jakich ukrywają się 
osoby poszlako wane o czyn zbrodniczy lub prze 
winienie, lub tamże przechowane są przedmioty, 
które dla dochodzenia karnego wielkiego mogą 
być znaczenia, natenczaB rewizya mieszkania, a 
przeciw osobom podejrzanym o posiadanie ukrywa­
nych a od nich zażądanych przedmiotów zaprze­
czającym lab wydania tych przedmiotów wzbra­
niającym się — rewizya mieszkania, odzienia i o 
Bób zarsądzoną być może.

§ 105 i § 106 wskazują osoby, które do przed­
sięwzięcia rewizyi są uprawnione. Paragrafy te 
jako przez ustawę z dnia 27go października 1862 
zmienione, opuszczamy.

§ 107. Rewizye mieszkań i osób przedsiębrane- 
mi być winny zawsze i  uniknieniem niepotrzebnych 
okazałości i bez nadwerężania spokojnośai domo­
wej (jeżeli tego nie wymaga potrzeba), z oszczę­
dzeniem dobrego imienia osób, u których są przed­
sięwzięte, z zachowaniem względów przyzwoitości. 
W p o r z e  n o c n e j  rewizye mieszkań jedynie w 
nader nagłych wypadkach przedsięwziętemi być
“ °gą. , ....................................  4 . .

Przy przedsięwziętej rewizyi uczestniczyć winna 
o ile możności osoba, u której rowizya jest przed­
siębraną lub też osoba do składu rodziny należą 
ca lub też jeden z sąsiadów a względem przedsię 
wziętej rewizyi protokół zawtze spisanym i  przez 
wszystkich obecnych podpisanym by6 winien.

Wszelkie przedmioty podejrzane, przy rewizyi 
znalezione, zachowane być winny w sądzie albo 
ttż  wzięttmi zostaną pod dozór sądowy lub też 
zapowiedzenie.

§ 108. Przepisy podane wyżej co do rewizyi 
domów i osób sastósowanemi być winny również 
przy przeglądaniu listów, piBm i innych papierów. 
Względem zachowana sądowego papierów, uznanyob 
za ważne przy tocząeem się śledztwie § 102 Pro- 
ced. karnej zastósowanym być winien.

Rozpieczętowania i przejrzenia podobnych papie 
rów dopełnia sędzia śledczy w obecności protokó- 
listy i d w ó c h  ś w i a d k ó w  s ą d o w y c h ,  do cze 
go jeżeli zwłoka niebezpieczeństwem nio zagraże 
strona interesowana wezwana być winna. Jeżeli 
jednak na wezwanie to nie stawi się lub w razie 
jeżeli wezwanie to z powodu nieobecności strony 
interesowanej dopełnionem być nie może, naten 
czas mimo to rozpieczętowania papierów nastąpić 
winno jednakowoż w ten sposób, aby pieczęć na 
ruszoną nie została.

Wiedeń 15 maja. Botschaftrr zamieszcza w 
jednym z ostatnich swych nnmerów artykuł pod
napisem: „Polska i  13ty majau następnjącćj o 
snowy:

„Jaszcze Polska nie zg inę łaś Najlepsi jój sy­
nowie, prawdziwy kwiat narodu, na stu punktach 
ojczyzny stoią pod bronią, aby stoczyć ostatnią 
walkę rozpaczy przeciw moskiewskiemu uciemię­
żeniu i barbarzyństwu. Każdy dzień podaje nam 
wiadomości o krwawych utarczkach, w których 
pomyślność walki zmiennie faluje jak  przypływ i 
odpływ morza, o nowych ofiarach i usiłowaniach, 
które potomkowie Sobieskiego czynią przeciw prze­
mocy moskiewskićj. Powstanie w początkach na 
piędź ziemi i nieznaczną liczbę walczących ograni­
czone, po przejściu Langiewicza za upadłe uważa­
ne, wzmaga się olbizymią szybkością. Powszechny 
zapał i napływ ze wszech stron ochotników za 
stępuje w dwójnasób ksżdą stratę; a jeżeli dziś 
Moskale rozbiją oddział powstańców, w dni kilka 
m ają przed sobą oddział jeszcze raz tak liczny.

Tak się ma rzecz w Polsce. Gdyby nie dzień
;o maja zaiste zaledwie bylibyśay Sobie przy. 

pomnieli, że przed sześciu tygodniami zapewniał 
ukaz carski wszystkim polskim powstańcom, któ­
rzy po ł3 ty  maja broń złożą, zupełną amnestyę. 
Jakżeż w idką jest łaBka Cara, a  jaki zatwardzia­
ły ten cisród polski! Ogłaszają im , że bezkarnie 
mogą powrócić do domu, niktby nie żądał od nich 
sprawy i  czynów ich w ostatnich miesiącach po­
pełnionych, a cni wolą kryć się po limach pono­
sić wszelkie trudy i zńoje niszczącój partyzantki > 
zsglądać spokojnie w oczy śmierci w jakiejkolwiek 
okaża się postaci! Ani jeden, coby stracił serce, 
ani jeden nie znalazł Bię tchórz, któryby moskiew­
ską przyjął był amnestyą; przeciwnie, podczas kie 
dy po miastach Królestwa przylepiano po muracb 
doniesienie o akcie cesarskiej łaski, co wieozór

spieszyły nowe hufce młodzieńczych Bzermierzy za 
wolność do obozów narodowego wojska na nędzę, 
niebezpieczeństwo i śmierć.

Zapewne przyczynić się mógł do tego Bposób, 
w jaki moskiewskie wojBko przygotowywało amne­
styę, że i słabsze pomiędzy walecznymi Polakami 
serca odstraszała sama już myśl o poddaniu się. 
Dość przypomnieć zamordowanie rannego Ciesz­
kowskiego w łóżku, bezwzględne wymordowanie 
oddziała Y anga, dotąd nieukarane zburzenie pa­
łacu Polityły a świeże Mollow i tym podobne szka­
radne okropności, aby mieć potrzebne ilustracye 
do przeprowadzenia „amnestyi". Moskale nie sza 
nowali w Polsce ani prawa wojennego ani arone- 
styi, jeno mordowali i masakrowali, kogo tylko 
dosięgnąć mogli; po 31 marca nie mnićj niż 
przedtem: Taka to była moskiewska łaska dla 
Polaków, taka amnestya dla walczących za kraj 
nieszczęśliwy!

Trzynasty maja upłynął a  z nim i termin nazło- 
żsnie broni. W ukazie amnestyjnym czytamy, że 
po 13tym maja użyje się najostateczniejszśj prze­
ciw powstańcom surowości. My wprawdzie nie ma- 
my pojęcia, jak  możua postępować jeszcze bar­
dzićj sumarycznie, bardzićj krwawo i okrutnie, 
aniżeli to dotąd się działo. Ale moskiewski duch 
bogaty jest w zasoby inwencyi, jest wyrafinowa- 
nym, gdzie chodzi o męczarnie i kary. Być może, 
że odtąd wojska moskiewskie dostaną rozkazy, 
nad których dzikością cała Europa przerażona za­
łamie ręce. Doszły już z Warszawy pogłoski, które 
mogą się stać rzeczywistością, pogłoski o palenia 
każdego miasta, w którem nie masz rosyjskićj za- 
Łgi, o wyplenieniu męskićj ludności w okolicach 
w których trwa powstanie. Że  kobiety, jeszcze 
przed upływem terminu amnestyjnego, poddano pod 
sąd wojenny, jest faktem, który bardzićj aniżeli 
wszystko inna dowodzi, że rząd rosyjski niczem 
się nie przerazi, byle tylko powalić Polskę.

Kto ma pomódz Polakom? Dyploraacya długo 
już siedzi nad kwestyą polską i pisze noty, ale ja ­
koś trudno o porozumienie między mocarstwami, 
jedno nie ufa drugiemu a to nie bez słusznego po­
wodu. Cele ich za nadto się rozchodzą, ażeby mo­
gła być między niemi zupełna zgoda. A nawet 
gdyby panowie dyplomaci trzech mocarstw, baEa- 
wet calój Europy ostatecznie zgods li się na to, 
że system moskiewskiego ciemięstwa ustać ma w 
Polsce, cóżby to Polsce pomogło? Pomyślmy tyl­
ko, ileby czasu na tern stracono. W tym czasie 
Polska albo wyswobodziłaby się bronią, wtenczaB 
nia potrzebowałaby wcale rosyjskiej dyplomacyi, 
albo Rosya zwyciężywszy zdepce żelazną nogą o- 
statnie drgnienie narodowego ducha, a wtenczas 
wszystkie noty i konferencje nic nie pomogą.

Autor kończy artykuł odpowiedzią na powyższe 
zapy t .nie, sądząc, że naród niemiecki, gdyby chciał 
mógłby to uczynić i to najskutecznićj dla Polski. 
Aoglia by się z tego cieszyła, Rosya pomimo gnie­
wa, musiałaby ustąpić, Napoleon nie wyzywałby 
połączonych Niemiec; byłoby to czynem godnym 
tarodi niemieckiego „rozkuć kajdany Polski, u 
miałaby słuszność stara pieśń: Jeszcze Polska nie 
zginęły. “

—  Gen. Correspondenz  pisze o sprawie dańskićj 
co n stępuje: „Aastrya i Prusy zgodziły się wzglę 
dem wspólnego wniosku, który ma być wniesio­
nym na posiedzenia Związku, ale przedtem odda­
ny będzie pod obrady i uchwałę komisyi połączo 
nój do sprawy szleswicko holsztyńskiej. W duchu 
kroków przedsięwziętych przez główne mo arstwa 
niemieckie tak osobno jakoteż wspóloie w Kopen­
hadze wniosek ten może mieć tylko egzekucyą na 
celu. Środek ten przymusowy wejdzie jak się Ba­
nio przez się rozumie, dopiero wtedy w życie, je ­
śli upłynie bez skutku termin niezwłoczny, który 
z porządku rzeczy będzie nsznaetouy rządowi 
duńskiemu, aby mógł cofnąć się z niebezpieczoćj 
drogi, na którą go zaprowadziły rozporządzenia 
z 31 go marca b. r.“ Do tego oświadczenia dodaje 
Gen. Correspondenz późniejsze objaśnienie nastę­
pującej osnowy: „Zdaje się, że niektóre dzienniki 
niepojmują dość ściśle różnicy między prostą egze- 
kuoyą a wzięciem w zastaw kraju należącego do 
niemieckiego Związku. Tymczasem, kiedy księstwo 
szleBwickie nie należy do Związku, obsadzenie 
Holsztynu jako zakłada za niewykonanie przyjętych 
przez Danię 1852 względem Szleswiku zobowią­
zań cechowałoby dostatecznie charakter i doniosłość 
takiego środka przymusowego.

IroHlka miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  16 maja. W przyszłym tygodniu odby­

wać się będą w sali posiedzeń publicznych tutejszego 
c. k. Sądu karnego następujące rozprawy ostateczne:

w poniedziałek d. 18 maja: Cygana Pawła o za­
bójstwo ; Podstawshiego Franciszka o kradzież; Smoli­
ka Kazimierza o gwałt publiczny;

we wtorek d. 19 maja: Nkomiewskiej Apolonii o 
kradzież; Płazy Jana o ciężkie obrażenie ciała; Cze- 
chownej Franciszki o przestępstwo z §§ 335 i 836  
przeciw bezpieczeństwu życia;

— Przypadające w niedzielę (d. 17 maja) zaćmie­
nie częściowe słońca pocznie się w Krakowie o go­
dzinie 6ej minut 56 po południu na zachodnim końcu 
poziomej średnicy Błońca, poczem część górna (półno­
cno-zachodnia) tarczy, aż do 4%  cali zaćmioną zo 
stanie i tak zaćmione słońce zajdzie o godzinie 7 mi­
nut 40, końca więc zaćmienia widać nie będzie. Po­
nieważ zaś to zaćmienie nastąpi zaraz przed zacho­
dem, przeto chcąc takowe widzieć udać się należy na 
miejsce z którego słońce aż do samego poziomu okiem 
dojrzeć można.

— Dnia I5go maja była najwyższa temperatura 
■+■ 19°,0 najniższa —ł— 11°,5, barometr nie wiele Bię 
zmieniał o godz. 2ej po południu stuł na SSO’”^ ,  o 
lOej wieczór na 320’”,26, o 6ej rano 16go maja na 
330”’,75; wiatr Błaby z rana zachodni, później pół 
nocno-WBchodni, przed południem pochmurno, potem 
pogoda, rano 16g0 maja mgła niewielka dołem, o godz. 
6ej temperatura powietrza +  10°,0 R.

— Jutro w niedzielę 17go maja: Paschalisa wy­
znawcy; w poniedziałek 18go maja: Feliksa kapucyna 
* yznawcy.

SPRAWOZDANIE 
9 posiedzę nia publicznego c. k. sądu karnego w Krakowie 

w dniu 11 maja r. b.
Prezydnjący; L o d e r e r — Sędziowie: Dr Cu k r  o- 

w i c z , K o l i t s c h e r ,  N o w a k ,  K o p p e l  — Proto- 
kulista: L e s z c z y ń s k i .  — Zastępca prokuratoryi:
S c h i m e t z e k . — Obrońca: Dr S c h o e n b o r n .

Na ławie oskarżonych zasiada Maryanna Cieślinowa, 
proszalna babka z parafii Wajaickiej, OBkarżona o zbro­
dnię zamiaru skrytobójstwa z §§ 134 i 135 ad 1 k. k.

Istotę czynu przedstawia akt oskarżenia jak następuje: 
Oskarżona zajmowała wspólnie z innymi żebrakami izbę 
w zabudowaniu Bzpitala Wojnickiego. Ślepy Jacenty 
Pędracki, jeden z współzamieszknjących ową izbę po- 
dejrzywał z dawna Cieślinową o wykradzenie mu ży­
wności i gniew swój z tego powodu wcale w niedo­
branych wyrazach na niej wywierał, z czego w szćzu- 
płej izbie szpitalnej nieustannie wszczynały się kłótnie 
i swary. Wreizcie Cieślinowa postanowiła takowemu 
pożyciu radykalnie zapobiedz. w  dzień św. Michała 
r. z. wsypała oskarżona do garnka Jacentego, w któ­
rym tenże wieczerzę warzył, pewną ilośś szaleju (da­
tura strominium) w przekonaniu, że Jacenty po wypi­
ciu wieczerzy „powaryjnje a potem przestanie Bię kłó- 
óid.“ Tymczasem rzecz Bię nie powiodła, skntek 
okazał się zbyt Błahym. Za czem w dniu 17tym 
października r. z. ponowiła zamiar, a tym razem z 
lepszem powodzeniem. Jacentego w nocy porwały wy­
mioty, bredził w mocnej gorączce i zgoła szalał. Spić 
szna pomoc lekarska zapobiegła działaniu trucizny, 
której 2 szkrapuły (40 granów) w wymiotach chorego 
znaleziono. Ilość ta zdaniem lekarzy zdolną była śmierć 
sprowadzić w braku pomocy lekarskiej.

Z uwagi, iż zamiar otrucia Maryanna Cieślinowa 
dokonała powtórnie z większą dozą trucizny, tudzież 
iż czyn ten natchnęło jej uczucie nieprzyjazne Pędra 
ckiemu, przypuścić należy, iż ostatecznie zamiarem jej 
było pozbawienie życia Pędrackiego. Zaczem oskar­
żoną zostaje Maryanna Cieślinowa o zbrodnię zamiaru 
skrytobójstwa z §§ 134 i 135 ad 1.

Oskarżona przyznająć czyn jej zarzucony, oświadcza, 
iż popełniła takowy oburzona do głębi obelgami Pę­
drackiego, i jedynie na zapewnienie znajomych, iż mu 
to na złe nie wyjdzie; teraz atoli żałuje zbrodni swo­
jej „we dnie i w nocy.“

Jeden z owych znajomych obecnie świadek Franci­
szek Piwowar zeznaje, iż domawiał Cieślinie, aby sza­
leńca zadała Pędrackiemu, bo tylko powaryjuje, a prze­
cież zaniecha Bwarów. O śmiertelnym skatkn szaleńca 
nic nie wie, a nawet twierdzi, a  szaleniec nie Bpra- 
wia innych skutków, jak zwykła tęga wódka.

Wreszcie ślepy żebrak Jacenty Pędracki oświadcza, 
iż lubo ciężką w oskarżonej poniósł krzywdę, jednak 
jój wszystko przebacza, bo nie wiedziała eo czyniła.

Następnie odczytanemi zostają zeznania dwóch po­
deszłych mieszkańców owych okolic, którzy zgodnie 
podają, iż o śmiertelnych Bkutkach szaleńca zgoła nie 
wiedzą i przypisują mu jedynie własność chwilowo 
silnie odurzającą.

W obec powyższych zeznań oskarżonej i świadków 
wnosi z. proknratoryi, aby Bąd uwolnił Maryannę Cie­
ślinową od zarzutu zbrodni zamiaru skrytobójstwa dla 
braku dowodów, a natomiast uznał ją  winną przestęp­
stwa z § 335 k. k. i skazał na 6 miesięcy ścisłego 
aresztu.

Obrońca Dr Schoenborn zwraca przedewBzystkiem 
uwagę, iż w obecnym przypadku o zbrodni zgoła mo­
wy niema, ile że zły zamiar w ślad § 2 lit. e. i f.\ 
przypuszczonym być nie może; wnosi zatem aby Bąd 
oskarżoną od zarzutu zbrodni zamiaru skrytobójstwa 
uwolnił, a naromiast uznał ją winną przekroczenia z 
§ 335 k. k., karę zaś, uwzględniając mnogie okoliczno­
ści łagodzące, jak najkrótszą wymierzył.

Wyrok sądu uznaje Maryannę Cieślinową winną prze­
kroczenia przeciw bezpieczeństwu życia z § 335 k. k. 
i skazuje na 6 miesięcy aresztu.

Skazana wyrok powyższy z milczeniem przyjmuje.
M. B.

Gospodarstwo, przemysł I handel.
K r a k ó w  12go maja. Ocńy targowo w wal* aostra
Pszenica . . . . . (za mierzycę) . . . 4*06
Ż y t o .................. . . 2*57 V,
Jęczmień . . . . . 1*80
Owies..................
Kukurydza . . . . . .  3 25

Siano . . . . .
Słoma.................. . . . 0.76

C E N Y  Z B O Ż A  
Na targowicy publicznej w Krakowie w trzech gatunkach 

praktykowane.
(W walna!* aowdj MMfarjMkfdJ.)

W yM ei*fśls lM i«
^ rs fek tśw

1 amtmake Mi. Iłkifekki
•4 Jo •4 4« oJ

1# * 4* 0. *11 **L l . I «•

Ki*rs. w. p*i*s. cha i 20 4 40 4 — 4 12
<3

a p»i»a. j s r i j  . 
y a j t l  • • • » 2 67 2 03} 2 50 a 55 I — —■

„ jfesmfonl* . — — 1 75 — — — — — — —
s OWII, .  . . — — 1 63} ■— —■ 1 50 — — — —
„ g r o o h i . . . 2 40 a 60 - —- 2 25 _ _ — —
„ ja g ie ł  . . . 3 50 3 75 — — 3 25 _ _ — —
„ fasoli . . . 2 75 3 — a 35 2 50 — — — —-
,  prosa . . . — — a — — —■ ___ — — —
,  tatarki . . . 2 a 35 — —i 1 76 _ _ — —

Rzepakn liniowego — — 6 25 — — 5 _ — — —
„ litaiego . - _ _ — —— — ___ _ — — —
„ itam&iak. . . - 80 _ 85 - — _ 76 _ _ — —

••■ta. w . l i s a * . . . — — — 90 — — — — — — —
s o słom y. . - — 75 — - — — — — —

fant m ięsa wolowago - 31 > 24 *8 — 19 — — —- 16
■ » * łrok*#g» . — 18 20 15 — 17 — — — 14
„ p o lfłw ioy  w oł. 35 -a 37? — — - SO — — — —

Spirytusu g a rs , caw
wag. 3 hal. t  i t  J Młl
« opl. na  90* Trail. — ___ 2 31 — __ _ _ — _ _

Okowity ■« 8»» „ - — 1 89 — — _ ... — _
M asła św ie i. g a n i  at

■<aji}oy i. 6 161,17$ - _ 3 50 — — 2 25 — — — —
Mięsa wieprzowego — __ — 40 — — — — — —
Mięła cielęcego . . _ — 35 — —- — _ — — — —
i* j aurzyoh kopa. . — —- 05 — _ — _ _ — _
Miarka o*yli */, m««y
Kaszy jpozm ienaśj. — 35 _ 40 — — — 30 .. — — —

0 n«ja*oohow»k. —_ 1 12} — — 1 10 — — — —
p ptizBnieinłj . . _ _ __ 90 •— _ 60 _ — _ _
a orlo  w ij, . . — 85 1 — — _ 75 _ _ _
a iataroz4H.e®łij 75 — — _ _ _ __

a l ito  łap ą a ł) — __ 00 — __ 55 _ _ — —
P jo ak o ........................ - — - - — _ —

M*ki pszenicznej . — ___ __ — — — — ___ — — ___ —

M |k( z pod kropek — . __ 48 - —• 45 _
K«puety kiszonej . - — 3 50 — — 3 — — — —

li K*ialsarynta ta rg o w e * * .— Kr*k4w 12 maj ,  ia« 3 . 
Dclegow6*I etywatoia: R*ds*a Magistral*

K oznbow eki. W i e l o o k i .
Stoekmar. K«»!»sr« targow y  i J * * ! * r e k i ,

Tarnów 5go [maja. Ceny targowe w wal. anstr.
P sze n ica ............................(za mierzycę) . . . 3 -50
Ż y t o ..........................................   2-14
J ę c ż m ie ń ................................ „ ......................1-60
O w i e s ......................................   1.25
Groch..........................................   3-00
B ó b ...........................................  2-20
Proso  ................... a ..................... 2*00

Kukurydza.......................................................... 8*00
T a ta rk a .................................... „ ...................... 2*00
Ziemniaki . . .  , ........................................0.70
Drzewo twarde . . . .  (za Biągę). • . 9*50

„ m i ę k k i e ....................   7*25
Konicz na p a s z ę ...................„ ......................1*60
S i a n o ...................... (za centnar) . . . .  1'50
S ło m a ..................................   1*00

W ro o łftW  13go maja. DiU praktykowano ćeny 
następne: za 1 Biefci praski (przećzło 14 garncy) gro­
szy srebrnych praskich (po t  oent w. a. oprócz laty.

przed. kred. poiled. 
Pszenica biała . . . . .  76-79 73 67-71
Pszenica żółta . . . .  74-75 72 67-70
Syto , 52-53 51 49-50
Jęczmień . . . . . .  39-40 38 35-36
O w ie * ......................  . . .  29-30 28 S6-S7
G r o c h ...........................50-52 47 40-45
Rzepak (za 130 fant. brutto) — — —

Przegląd Polltyozny.
Depeste telegrafiom.

P a r y ż  15 maja. Dzisiejszy Monitor ogłasza wia­
domości z Puebli z Meksyku. Według nich, Fran­
cuzi zdobyli w dniu 29tym marca warownię 
ś. Januarego (jednę z warowni otaczających Pao- 
blę), a następnie wyspę, na której jest obwarowa­
ny klasztór, wzięli w nocy z 31go marca. lane 
mhłe wyspy i domy zajęli 3go kwietnia. Przygo­
towywali się do wzięcia katedry wznoszącej się 
na najwyższym punkoie Paebli i spodziewano Bię. 
że prace oblężnicze nie będą już długo trwały. 
W dniu 3 kwietnia miało jeszcze wojsko francu- 
skie pod Pueblą dwa miliony ładanków, a sześć 
milionów było w składach w Vera-Crus. Na 36,000 
strzałów działowych, które dali Francuzi do Pue 
b li, odpowiedziano tylko z tej twierdzy czte 
rema tysiącami strzałów. Nowy transport amuni- 
cyi jesł w drodze i ma w ciągu kwietnia stanąć 
pod Paeblą. Z czwartym transportem ma przybyć 
Igo maja cztery działa gwintowe. Trzysta beczu 
łek prochu i amunicyi artyleryjskiej odpłynęło na 
pokładzie okrętu 30go kwietnia z Martyniki. Jest 
przeto dostateczny zapas amunicyi na cały prze 
ciąg działań wojennych. Zapasy żywności Bą tak­
że obfite. Stan zdrowia wojBk jest wyborny. Stra­
ty jakie ponieśli Francuzi pod Pueblą, wynoszą 
w poległych: pięcin oficerów między nimi jenerał 
dowodzący artyleryą i 56 żołnierzy; ranionych jest 
30 oficerów i 445 żołnierzy.

Silny r o z w ó j  p o w s t a n i a  na W o ł y n i u  i 
pojawienie się jego w części Podola, w z r o s t  j e ­
go  n a  L i t w i e ,  mimo śmierci dzielnego Narbutia, 
który zginął 5go t. m., trwanie walki we wszy­
stkich powiatach Kongresówki, a w z r o s t  s i ł  p o ­
w s t a ń c z y c h  w ś r o d k o w y c h  j e j  p o w i a ­
t a c h ,  gdzie mniej jeBt wojsk moskiewskich, któ­
ro skoncentrowały się więcej nad granicą połu­
dniową, tj. galicyjską i zachodnią tj. prusku; zuu- 
rzenie, 'niepokój, o b a w y  i rozstrój w w o j s k u  
m o B k i e w s k i e m ,  boj&źń uderzenia na sarnę 
Warszawę: oto treść dzisiejszych wiadomości z po­
la walki, które bliżej podlimy wraz z doniesieniem 
o kilku świeżych utarczkach.

W W a r s z a w i e  osłabiona załoga rosyjska wy 
prawionymi nk prowineyę oddziałami, obawia się 
oderzenia powstańców na stolicę i za okazaniem 
się lada gromadki w pobliża, staje pod broń. Z 
powoda tej obawy, rozstawiono posterunki i pla­
cówki rosyjskie do koła Warszawy, szczególniej 
przed Pragą. Wistocie, prócz drobnych oddziałów 
pod samę Warszawę podsuwających się, jest kil­
ka znaczniejszych w pobliskich powiatach: a mia­
nowicie powiat Rawski i część Warszawskiego 
zajmuje Bilny kilkutysięczny dobrze uzbrojony hu­
fiec pod dowództwem Drewnowskiego; mówimy, 
zajmuje, gdyż admiaistraoya całej tej okolicy jeBt 
w jego ręku, a  ruchomy oddział żandarmów 50 
koni lieząoy pod dowództwem Lipińskiego jest bar 
dzo mu pomocnym. Po drugiej stronie Warszawy 
w Podlaskiem ponad koleją żelazną petersburgsko- 
warszawską uwija się oddzisł Lutyńskiego, przery 
wając związki Moskalom, to m  szosie siedleckiej, to 
na tej kolei. Nad tą t  koleją, nieco dalej na wschód 
na prawym brzegu Bugu,  jest inny także silny 
oddział, który 13 t. m. stoczył potyczkę z jenera­
łem Tullem niedaleko C/żewa; chociaż raport mo­
skiewski przypisuje, jak  zwykle, sobie zwycięitwo 
w t j potyczce, miała być ona niepomyślną dl* 
moskali. W  Płockiem prócz kilku mniejszych od­
działów, liczniejszym hufcem, bo liczącym do 1500 
łudzi dobrze uzbrojonych, dowodzi Mystkowski w 
okolicach Ostrołęki. W Augastowskiem coraz wie- 
cej tworzy się oddziałów, a dwoma znaczniejszemi 
dowodzą : Andruszkiewicz i Romotowski, którzy 
już stoczyli kilka pomyślnych ntarozek. Wojska 
moskiewskie, by nie być narażone na straty, kon­
centrują się tam w znaczniejszych miastach i sta­
rają się kolumnami ruchomemi utrzymać w swem 
posiadaniu koleje żelazne.

W Kaliskiem chociaż wielkie straty poniósł naj­
główniejszy oddział w tamtych stronach, Tacza 
nowskiego w krwawym boju 8 maja, lecz równo 
cześnie wzrosły inne hufce, przeciwko którym od­
działy rosyjskie stojące wzdłuż kolei warszawsko- 
wiedeńskiej wyruszyły ku Kaliszowi, tak, iż wczo- 
rąj na całej kolei od Piotrkowa aż do granicy 
znajdowało się tylko kilka oddziałów objeszczy- 
ków. W Krakowskiem miała zajść 13 t. m. jakaś 
potyczka w okolicach Sławkowka, o której do­
nosi korespondent z Mysłowic do gazety wrocław­

skiej,lecz my jeszozeniemamy o niej wiadomości. Ko­
respondent ów twierdzi, że wałka twala kilka go­
dzin i i i  obie strony przypisują sobie zwycięstwo. 
Nie wiemy jaki to oddział mógł stoczyć t j  poty- 
czkę, gdyż hufiec Oksifiskirgo miał być nieco 
dalej na północ , a Bończa mający dwieście 
dobrze uzbrojonych jeźdźców pełniących służbę 
żandarmeryi polskiej, znajdował się wówczas w 
Opoczyńskiem. Lecz prócz tych dwóch oddziałów, 
m* być kilka innych drobniejszych w Kraków- 
tikiem. Oddział Czachowskiego połączony z od­
działem Łopackiego a liczący do 1500 ludzi, był 
niedawno w okolicach Wąchocka w Sandomier­
skiem; doniesienie przeto rozszerzone przez kilka 
telegramów z Rzeszowa, jakoby część tego hufcu 
przeszła za Wisłę, j 88t zupełnie mylne. W Lubel­
skiem prócz Zapałowskiego, który 13 t. m. był 
za Tomaszowem, pojawił się także dragi nowy 
oddział.

Wogóle działanie hufców powstańczych w środ­
kowych powiatach Kongresówki jest daleko ła­
twiejsze niż w nadgranicznych przyległych Prasom 
i Galicyi, gdyż tu zgromadzonych je s t więcej sił 
rosyjskich, które jednak za lada alarmem opusz­
czają swoje stanowiska, jakto niedawno mieliśmy 
przykład w Miechowskiem, gdy na mylną wieść 
rozniesioną przez żołnierza moskiewskiego, iż po­
wstańcy w znacznych siłach ukazali się w lasach 
mianowskich, ściągnięto pospiesznie do Miechowa 
oddziały z Barana, Proszowic, Michałowic i Skały.

Na W o ł y n i u  gdzie moBkale skąpili także siły 
swoje ponadgranicą galicyjską, powstanie korzy­
stając z tego, rozwinęło Bię łatwiej w głębi pro- 
wincyi, w okolicach Lubaru i Żytomierza. W pier- 
wszem miejscu t. j .  w okolicy Lubaru, główna 
siła polska ma się składać z jazdy, w lasach zaś 
za Żytomierzem ze strzelców i kosynierów. Lecz 
także i w pobliżu granicy galicyjskiej pod Pory- 
ckiem i Zbarażem sformowały się oddziały pol­
skie, z których jeden pod dowództwem Wiśniew­
skiego stoczył nawet małą lecz pomyślną utarczkę. 
Czy zaszły jakie inue potyczki na Wołyniu? niema 
dotychczas wiadomości. Głucha wieść potrzebująca 
jeszcze potwierdzenia głosi o ruchu powstańczym 
w głębi U k r a i n y  pod nad Dnieprem.

Codo politycznej Btrony powstania, ważną doić 
jest wiadomośoią, iż rząd polski noszący dotych- 
czaś ty ta ł : „komitet centralny jako rząd narodowy" 
zorganizowawszy się silniej i rozwinąwszy swoje 
władze na wszystkie prowincyje polskie pod rzą­
dem rosijskioi, przyjął tytuł „Rządu Narodowego" 
jakto ogłosił w swym postanowieniu, o którem 
wspomina wyżćj nasz korespondent z Warszawy.

Presse donosi z dobrego źródła, że wiadomość 
telegraficzna, jakoby trzy mocarstwa już z począt­
kiem następnego tygodnia nowe depesze, na które 
się świeżo zgodziły, wysłać miały do Petersburga, 
jest zupełnie bezzasadną. Do tej chwili wcale je­
szcze nie można przewidzieć, czy i w jaki sposób 
dalsze porozumienie się przyjdzie do skatkn, a 
właśnie tern dalszem jest Bamo wysłanie depesz.

Na dzisiejszem posiedteniu Izby poselskiej przyjęto 
wniosek komisyi regulaminowej (jest on podany 
niżej w przeglądzie politycznym B . Cz.) 295 gło­
sami przeciw 20. W mniejszości pozostały f.-akcye 
konserwatywna i katol cka, która się oświadczyła 
za poprawką pośredniczącą. Grabów przemawia za 
tem, aby ministerstwu dać ctas do poniedziałku, 
pot im, potem zaś zakomunikowawszy mu dziBiejBzą 
uchwałę, zaprosić je  aby znów zasiadało w Izbie. 
Forbenbeck wnosi, aby wyraźnie wezwano m.ni- 
strów na mocy art. 60. Wniosek ten przyjęto 16 
głosami przeciw 138.

Itba wybrała także komisyę odrtsową.

Komisyja reguła minowana berlińskiej Izby po­
selskiej, której przydzielono list ministerstwa ty 
cząey Bię ostataiego w Łbie żajścia, które mówiąo 
nawiasem, 'gdyby s ę w jakim  Sejmie polakiem 
było wydarzyło, niezawodnie nastręczyłoby było 
publicystom i historyozofom niemieckim dość przed­
miotu, do szumnych deklamacyj że n tród  taki anar­
chiczny istnieć a nawet prawa do bytu politycznego 
mieć niemoże— komisya ta skończyła już swą pra­
ce i przedłożyła Izbie wniosek w którym odpo­
wiada na trzy pytania 1) Czy prezes Lby 
ma prawo przerywać mowę ministra tak jak  
każdego innego członka Izby ? 2) Czy przeto 
zniesione jest prawo ministrów zabierania gł su 
w każdym czaBie; 3) Czy mają ministrowie pra­
wo, obecność swą przy obradach , której dom>ga 
się Izba, czynić zawisłą od oświadezsnia, którego 
w Iśc ie  swym żądają od prezesa Izby? Na te py­
tania prawie jednogłośnie, bo tylko co do ostatnie­
go puuktu jeden był glos przeciwny, odpowiegzia- 
ła komisya następującym wnioskiem: Izba posel­
ska raczy uchwalić oświadczenie: 1) że prezes 
na mocy wyłącznie jemu slnżącrgo prawa kiero­
wania obradami i utrzymywania w Izbie porządku 
(art. ust. konst. 78, regnl. § 11) może przerwać 
każdemu mówcy, a zatem i ministrom i ich za­
stępcom; 2) że przez takie przerwanie nie narusza 
się konstytucyjnego pr&wa ministrów zabierania 
głosu w każdym czasie; 3) że przeciwnie nie zga­
dza się z konstytucyą, jeżeli ministrowie obecność 
swą samowolnie robią zawisłą od poprzednich wa­
runków; 4) że zatem Izba nie widzi powodu, u- 
czynić za dość żądaniu w piśmie ministerysloym 
l ig o  maja wyrzeczonemu.

Odpowiedzialny Redaktor i wydawca 
Antoni Kłobukowski,



CZAS zw iedzieli 17 Maja 1863.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

K r a k ó w  16 Maja. 
Banknoty po ta kio za 100 zlr. n. zły. 
Babie sr. nowe na * .  poll, agio * 
Talary pruskie, za 160 ahr. now. t*L
Srebro n o w e .................................. * r'
Póllmperyały rosyjskie. .  • • »
Napoleondory  ............................
Dukaty holenderskie wain* • • »

„ anstryackie . • • • ‘ » 
Listy zast. gal. * kup. na * .  kon. ,

9 aa  waL a. „
Obligacye iitdemn. * kuponowi „ 
Potyczka nar. z r . 1854 bez kup. „ 
Akcye kolei gal. ba* kup. i bta 

dywidendy z trpłatą pełm* . -
L isty  «a*t*«rn« polskie * k u p .. zip

W ie d e ń  16 Maja. (ftlagł.J
5% Metaliki........................................
5*/« Pożyczka narodowa. . . . .  
Akcye banka narodowego wiec. .

s  banka kredytowego. . . .  
Srebro.
Londyn, 1 0  fant. sztcri. . . . .  
Dnks» »ojedyn«»y...............................

ład a ił 
4 0 4  
1 1 0 J 

91) 
l lO j 
9 15 
8 95 
5 38 
5 37 

>1 J -  
78 — 
. '6  — 

81 —

310
KOI

a
a

W ie d e ń  15 Maj*.
Potyczka skarbowa:

5*/, Metaliki na wal. anatr. . • • 
5% Potyczka narodowa . • • •
5•/. Metaliki na s e n . konw. • • 
5'/, Oblig. inden. niiszdj A asiryt.
6*/ .  -  w ęgiersk ie . . .

•  ■ s a a r 1*

s»* * " siedmiogrodzkie.
5% Potyczka nowa wenaek*. . .

L is ty  zastaw ne:
S»/, Banka aarod 6 letaie. . . •

, 10 letnie. . .  •
l ł  miesięczne. . 

„ losow.w wal. szatr
4*/, Tow. kred. galicyjskie. . . .

Potyczki loteryjne:
Losy po*, skarb. * r. 1889 eaifc . 

.  .  z r. 1*54 0 * 4 ' / ,
” „ z r. I860 c e le ..

Bilety rentowe Como.........................
Losy zakłada kredytowego. . . .

,  teyestskie z* 4 •  • • •
,  teglngi par. na Dunaju. . .
,  Księcia Esterhazego na 40 zlr.
,  Księcia S a l*  * <0 »
_ Księcia Paliły » »
,  Księcia Clary „ 40 9
,  Hr. St. Geuois » *0 »
,  Miasta Bndy a 40 ,
m Ks. Windizchgrltz a 5® ,
,  Hr. Waldstein » *° a
,  Hr. Keglewicza a 1°  ■

Akcye bankowe i przemysłowe: 
Akcye banku naród, austr. .  . .

.  zakładu kredytoweg*

a
a

Fwd.
. . .
Elsb.

żeglugi parowej na Dunaju 
kolei północnćj Ces

.  reądowćj . . •
_ zachodniej Ces
,  Pardabidddj. . . . »
,  HrdeśsaAskidj. .  .  •
.  Połtdnlow ćj. .  . • .
B CłałisyjskidJ . . . .

Jfttrsa  zagrań. (8 miesioexr.e) 
Assstsrdam 100 *5. koL. .  m 8 )  
Augsburg 100 zł. nadr..  .
Berlin 100 talar. . . . . .
Frankfort n. M. 100 zL nadr.
Genua 100 lirów p iem .. •
H w b u rg  100 siwków • •
L ip ii 100 ta l* ................. ....
Liworao 100 lirów • • # • 
Londyn 10 funt ów. . . .
Pary* 1 0 0  franków. .  .  • 

W s l n t y :
Cesarskie korony................................

pół korony.......................
dukaty na wagę . . • 

9 ,  obrączkowe . .
Złoto a l  ................................
Napelec-ndory.......................................
Hawereny  .......................
Fryderyki *
Luidory • • • • • • • • • • •
Sawereny angielsk ie .......................
Imperyały r o sy jsk ie .......................
Brebro ..................................................

,  kupony ....................................
Talary związkowe . . . . . . .
Pruskie bilety k a so w e .................

LWÓW 11 Maj i.
Dukat holenderski............................

s  austryackL . . . . . . .
P<Pi*pery*ł rosyjski..........................
Bubel rosyjski.....................................
Talar pruski  ............................
Listy zaet. gaL be* kup. w. austr .

,  ,  ,  s ,  w mon. k. •
Obligł indemn. bez kuponu . . . .  
Potyczka narodowa bez kuponu . . 
Akoye gaL kolei Del. Karola Ludw.

396 
H 9j 
90) 

109) 
9 — 
8 80 
5 30 
5 29 

8 0 3 -  

77 -  
'4 — 

80 - -

208
1004

złr. t*aU 
76 40 
81 15

797 —
193 40
110 85
110 40

5 28

72 33
81 10 
16 60 
8 8  5 0  
(7 25

6
75 25 
74 25 
74 25

105 — 
1C3 — 
100 —  
87 80 
76 50

155 —
96 SO 
99 60 
17 25

123 80 
1 2 2  —
97 —
98 — 
38 25 
37 25
36 75
37 25 
36 50 
21 75 
23 50 
16 25

796 — 
93 60
38 — 
1738

216 — 
153 50 
i !  8  -  
147 -  
?60 —  

209

93 70 

93 83

72 10
8 1  — 
76 40 
87 ŁO 
76 75 
75 50 
74 75
73 85 
73 75

104 80 
101 50 

99 75
37 50 
75 —

464 -  
96 -  
99 50 
17 — 

183 70 
'21  —

96 50
97 — 
37 75 
36 76
35 26 
S6 75
36 — 
21 35 
23 — 
14 75

795 — 
193 60 
437 — 

1737 
215 — 
1*3 — 

27 70 
147 -  
239 — 
208 —

93 6 > 

93 70

83 70 82 60

a
a

W a r s z a w a  12 Maja.
Półimperyoły..................................rubli
Obligi skarbow e............................ a

kupon. . . . . .
Listy zastawne m  okresu. . rubli 

kupon . . . . .
Akcye kolei ieL warszawsko-wied.. 

,  ,  ,  warssaw.-byłgosk.

W r o o t a w  12 Maja. 
Banknoty austr. w mon. aowdj. ,
Polskie bilety bankowe..................

Listy zastawne....................
Poznańskie Listy zastawne 4*/,. .

* * ! /• /

Beata *•/,
P a r g r i 13 Majt.

Konse!*
L o n d y n  13 Maja.

l t o  90 110 70 
44 101 43 -

15 30 b 20

5 31 5 29
5 31 5 29

8 91 8 90

9 37 9 32
9 6 9 2

11 10 U  6
9 12 9 8

110 75 110 25
110 76 110 25

1 66 1 66
1 65) 1 64 ,

5 25 6  20)
5 26 j 6 22)
9 9 9 1)

1 73
1 66 1 64

76 18 76 83
79 95 79 73
74 76 74 40
81 13 80 63
209 25 207 50

85 28 94 78
— — 46)

14 94 14 92
— — 33)

73 25 —
87 — —

CENNIK NASION
znajdujących się w  r. 1 8 6 3  na sprzedaż 

w  i B u r a a i a ^  n -c
Towarzystwa gosp.-roln. Krakowskiego, 

1’llca Siewzka Nr. 207/s35/6.
złr. o.

B u r a k i  c z e r w o n e  p a s t e w n e ,  wiel­
kie o k r ą g ł e ,  Oberdorfskie szczególniej 
plenne, garniec cent. 80 . . z opakowaniem — 8 6

B u r a k i  c z e r w o n e  p a s t e w n e ,  wiel­
kie podlugowate, garniec cent. 7 0 .  z o p a­
kowaniem ................................................... ' •

B u r a k i  ż ó ł t e  p a s t e w n e ,  wielkie po- 
dlugowate, gam. cent. 70 . . . . z  opak .— 76

M a r c h e w  p a s t e w n a  angielska b i a ł a ,  
zielono-głowiasta olbizymia, wydająca m ar­
chew 'do funtów wielkości 8  (garn. złr, 1
centów 50  .............................................. font 1 —

L u c e r n a  o r y g i n a l n a  F r a n c u z k a ,  
(medicago saliva), na grania żyzne, a su­
che bez opakowania, g a rn iec ........................... 3 50

l l ł t j  g r a *  a n g i e l s k i .  (lofium poronne 
tenue) drobnolistkowy, korzec złr. 2 2 , gar­
niec.................................................   — 70

R a j g r a s  w ł o s k i  (lolinm italicnm) na
dobro grnn 'a , korzec złr. 20, garniec . • — 63

R a j g r a s  f r a n c u s k i  (avena e la tb r)  na
zieloną peszę korzec złr. 14, g arn iec . . — 45

P s i a  t r a w a  k u p k o w a t a  (dactilis glo­
nie a 'a ), korzec 20 złr., garn iec .....................— 63

M i o d o w a  t r a w a  (hol us lanatus) na naj­
lichsze gr- nta, suche, mokre, piaski i torfi-
sks, korzec złr. 8 , garnce  ......................... — 25

T y m o t e u s z  (phleum pratense) korzec na
złr. 22 i 25, garniec po 70 i ......................... — 80

k a p u s t a  centnarowa nowa wielka grecka
funt złr 5 .................................................   • łut 16

K u l e  u  r  m i x  a  A m e r y k a ń s k a ,  
czyli K o ń s k i  z ą b  iwana, garniec . . 1 —

K o n i c z y n a  c z e r w o n a  i  b i a ł a ,  we­
dług cen twgowych.

Nasiona ja rzyn  z ogrodu szkoły rolniczej 
w C z e r n i c h o w i e :

K a p u s t a  biała zwyczajna i brunsznioka, po 15 
c. — O g ó r k i  małe wesesne i angielskie po 18 c. — 
P i e t r u s z k a  5 cent. — R z o d k i e w  lut »o lO c .— 
S z p i n a k  szeroko-listny 4 cent. — S a ł a t a  na- 
krrpisna, szara briiie getl, szwajcarska po 1 0  cent.— 
F a s o l a  orzełków* la t po 20 cent. i perłowa fam 
po 1 złr. — t i r a c h  cukrowy wczesny fant 75 c en t, 
i Groch Prince A l b e r t  po 75 cent. funt.

N asiona z produkcyi Kleczy-górnój: 
Mieszanka Nr. I. na gronta najlichsze, na morgę 

garncy 8  do 10. korzeo 7 złr. — Mieszanka Nr II. 
na grunta nie zupełnie wynędznia'e, na morgę garn 
c y 8 , korzec 1 0  złr. — Nr. I I I . na grania miernój 
dobroci,, garu. 8 , korzec 16 złr.— Nr. IV . na grun­
ta debre i żyzne, garncy 6  — 8 , korzec złr. 24 .— 
Nr. V. na zakładanie łąk nowych lub odnowienie 
starych, garncy 6  — 8 , korzec z!r. 32.

Oprócz tego znajdują się na sprzedaż Nasiona pa­
stewne z tćj samój produkcyi, ogłoszone osobno ro­
zesłanym Cennikiem przy „Czusie“ i „Dzienniku rol­
niczym1'.  Cenniki na każ. e zażądanie przesyłają się 
bezpłatn ie-

razie przesyłki, za opakowanie dodaje 
W ^ W  przy każdym garnca po 6  centów— 
od ćwierol Ct- 30 cd pół-korca c t  50. a od kor­
ca ct. 90 w. a. (.2241 8  9)

f iS y L is ty  nadsyłane z pieniędzmi przyjmują się 
tylko fra n k o w a n e .

Do H an d ln  S . ZAW ADZKIEGO w  K ra k o w ie .
w Rynku, nadtszfy kilkanaście Okseftów

p o r t e r u  An g ie l sk ie g o ,
(E x tra  Double Brow n Stout) tegorocznego 
ransportu.—  Okseft już na miejscu sprzedaje 
się  po 85  zlr. (3378-3)

921 
91! {

104j
98J

f

69 70

92

Pociągi osobowe na kolejach feelasn.

O c bo d d zą ;
* Krakowa do Wiednia  r»no; *. *o po po­

łudniu ~  do Warszawy o 8 rano. ~  
do Maczek S. *0 po południu (gdzie 
nocuje) ~  do Wrocławia * raao. z  
do Ostrawy (przez Bogu»in (Oderiarg) 
do Pruz) • ranc. — do Lwowa io. so 
rano; S. *0 wieczór — do łrieZtcz&t 
11. rano.

Wiednia do Krakowa 7. 15 rano; *. to  w&stór,
Ostrawy do Krakowa 11. tano.
Granicy d0 Szczakowy 6 . *0 rano; 11 .21  przeć 

południem; 2  15 po południu.
te Szczakowy a0  Granicy 11 .16  przed pohsdsiam; 

*■ ** po południu; 7. 56 wiecnót.
u  LlOOWa do Krakowa 5.10 rano; 1. 20 wi#csósr.

P r * y c h o d * ą :
do Krakowa * JT t« in ta  ». 4 5  rano; 7. 45 wi* 

•zór — * norszawy o 5. 13 po połu­
dniu. ZZ * nroctawui i Wu rszawy 9  
45 rano; 5. * /  " j^ a ó r  — z Ostrawy 
(przez Bogomio (Od.-.rberg) do Pruz 6 . 
27 wieczór ZZ Lwowa ! .  5 4  p0  po­
łudniu; *. I I  rano — * Wieliczki 6  
20 wieczór.

dł Lwewa z Krakowa 9.32 rano; 8- 40 wiew .̂

MIESZKANIE
umeblowane

s k ła d a ją c e  s i ę  z  6 c iu  p o k o i ,  p r z e d ­
p o k o j u ,  k u c h n i ,  s ta jn i ,  w o z o w n i i t d .

cafe lub częściowo, jest zaraz i każdego 
czasu do św . Michała pod korzystnemi 
warunkami do wynajęcia; zaś na czas 
dalszy mogą być zatrzymanemi dwie pię­
knie umeblowane sale z przedpokojem. 
W iadomość w handlu Fortepianów, P o­
wozów, Mebli drewnianych, żelaznych, 
Luster i wszelkich wyrobów z cynku i 
blachy przy w stępie z Rynku w ulicę 
Grodzką. (2465 i  3)

Plombowanie zębów złotem
z  z a r ę c z e n i e m .

Jako pocieszający rezultat moich najno­
wszych podróży, które odbyłem w intere­
sie sztuki leczenia zębów, mam zaszczyt 
niniejszem oznajmić, że uskuteczniam teraz 
plombowanie dziurawych zębów z ł o t e m  
podług najnowszćj am erykańskiej metody, 
z zupełnem z a r ę c z e n i e m  za trwałość 
i doskonałość plombowania.

Również wyrabiam tak często w publi­
cznych pismach zachwalane sztuczne ziby, 
tak pojedyncze jak i całe szczęki, na spo­
sób znowu dalćj wydoskonalony, na kau­
czuku, a gdzie to być nie może, na złocie 
lub platynie.

J ó z e f  Z y g m u n t  W Jjhely, 
(2164-6 ) Ulica Wiślna w Krakowie.

Fachy, Kasy 1 Pałki,
z H a n d lu  korzennego są do sprzedania. B liż ­
sza wiadomość w domu „pod M urzynam i,“ 
w K rakow ie. (2393-3)

  Do jednego większego H A N D L U
Korzennego W in  i Towarów materyal- 
nych w Krakowie poszukuje się

S u b j e k t a
z dobremi świadectwami, oraz

P R A K T Y K A N T A
nie tutejszego, który ukończył przynaj- 

maiej 4tą klasę.
Bliższa wiadomość w A d m i n i ś t r a c y

» C z a s u a (2437-2-3)

W i e ś  J u r c z y ć e ,
w obwodzie Wadowickim, powiecie Skawiń­
skim dwie mi! od Krakowa odległa, obejmu­
jąca 180 morgów orneJ ziemi i 20 morgów 
łąk wyborowych, jest z wolnej ręki do sprze­
dania. Bliższa w ia d o m o ść  na miejscu, lub u 
właścicielki w Krakowie, w Klasztorze Św.

Józefa. (2390 3-3)

O G Ł O S Z E N I E .

Na dniu 30 Czerwca r. b. odbywać się będzie 128t’ zgroma­
dzenie Towarzystwa leśnego Galicyi zachodnićj, z jedną wycie­
czką 1 Lipca r. b. w Starym Sączu, na które to Zgromadzenie 
wszystkich Członków Towarzystwa leśnego i agronomicznego za­
prasza się.

(2459-2-3) Towarzystwo leśne Galicyi zachodniej.

M P I E L E  SIARCZ ii NE
W KRZESZOWICACH,

tudzież pomieszkania dla przybywających Gości kąpielnych w ła­
zienkach, otwierają się w tym  roku <_2i57-3-6j

| p z  dniem 15 Maja r. h .'K
Zawiadowcą jest Jmci P. JT. 4 llh O U " S b il  w miejscu.

a o o o o o o o o o o o o o o o ^ o o o o . o o o o o o o o i

G. k. wyłącznie uprzywilejowane
e l a s t y c z n e W k ł a d y  do łóiek,

p o d łu g  n a jo d p o w ied n iejszeg o , n o w o  p o p ra w io n eg o  sp osob u .
CJ3 SM!F*Wkłady Prz eI sw4 łagodną, nieporów naną elastyczność i udow o-

E dnioną trw ałość, znalazły  ogólne uznanie, przyozyaiają się bowiem bardzo do 
czystości i u trzym ują  jednosta jny  chłód, służą  oraz szczególnie d la  wygody i zdro- 
— wia. Polecając te  W kłady  do łóżek, z drzew a lub żelaznych ram  z obiciem  w łó-

V *  s ennein lub bez tegoż , m am  przytem  zaszczyt polecić mój obficie zaopatrzony

kompletnych Przyborów 
do łóżek,

i c. k. wyłącznie uprzyw.

Łóżka elastyczne,
z całym  przyrządem . Kosze dla dzieci i  Ł ó ik 'i  dzle> inne, jak o tćż  pojedyncze 
artyku ły  do łó żek , m ianowicie wszelkiego rodz ju  K ołdry, M aterace, Poduizki, 
Poduszeczki p ierzana i puchowe, i wszelkie dotyczące a rtyku ły  —  po najtańszych 
cenach fabrycznych, kaźdćj jak o śc i, trw ałe , elegancko i p raktycznie zrobione. Z a­
m awiającym  z prow inćyi, przesy ła ją  się C ennik i i rysunki bezp łatn ie.

Główny 8 kład  wyrobów : ' F . I t U R I A U r ,  
„ S tad t H errngasse  N ro “ 4 Fabrykant łóżek i pościeli 
(neu) im F ttre t Lie .h te n -  i posiadający ck. przywilej 
s te in ’schen Hause. 1 w W IED N IU .

Fabryka i Skład od 40 lat 
(Spittslberg alt) B tzirk N eu- 
bau, Ecke der Burg< und Brei- 

tcngisse Nr. 31 (nou).

0  1245Ó-1-3) <Q

KĄPIELE SIARCZANE
W  S W O S Z O W IC A C H ,

otwarte będą 16 Mafii 1863.
K o m u n i k a c y a  z o s ta n ie  u ł a t w i o n a  z a  p o m o c ą  O m n ib u s a  m a ją c e g o  d w a  r a z y  

d z ie n n ic  7, K r a k o w a  d o  S w o s z o w ic  c łio d z ić .  (2433 3)

W iadomość o pomieszkaniach tegoż Zakładu udziela na żądanie Inspekcya 
łazienek. Z  Dyrekcyi Spółki Zdrojowisk Krajowych.

P r o s z ą  S e i d i i t z b i e
^ 3  —b  - L  j

wyszczególnione medalem nagrody na paryzkićj wystawie 
świata w roku 1856.

S S ć w n y  s k ł a d  d o  r o z s y ł a n i a  „Apteka pod Bocianem" (zum Storch)
w  W i e d n i u .

Cena oryginalnego pudełka z instrukcją używania 1 złr. 25 e. w. a. 
Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udo­

wodnioną skntec .ność, niezaprzeczenie pierwsze miejsce; i tysiące u nas znajdują­
cych rig podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa cesarskiego, dowo­
dzą najdetaliczniej, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, niestrawnościach i 
zgagach, oraz w kurczach, Błabościach nyrek, cierpieniach nerwów, biciach serca, 
nerwowych bólach głowy, uderzeniach krwi, reumatycznych rwaniach członków, nie­
mniej przy skłonności do histeryi, hipokdndryi długo trwającej do wy miot, itp, 
z najlepszym skutkiem używane zostały i najlepsze rezultatu okazywały.

P r z e s t r o g a .  Dowiedziałem  się5 ie  sprzedawane bywają proszki sei- 
diickie wraz z instrukcyą używania, które słow o w  słow o podług m oich  
wydrukowane i dla omamienia Publiczności nawet moim sfałszowanym pod­
pisem  opatrzone są, a zatem z powodu podobieństwa c o d o  powierzchnej 
formy swój, łatwo z moim wyrobem  zamieniane być mogą; przeto prze­
strzegam od kupowania tych fałszywych proszków z nadm ienieniem , że ka- 
żde pudełko proszków seidlickich przezem nie wyrabianych dla rozróżnie­
nia od podobnych innych wyrobów opatrzone je s t moją marką zastrzegają­
cą, i moim podpisem, a ka idy  papierek biały jednę dosis proszku zaw iera­

jący, wyciśnięte mą oznaczenie• o i l ’s S e i d l i t z  P u l v e r w 
S k ł a d  t e g o  P r o s z k u  u t r z y  m u j ą :

w M R A K O U  IE  p. Dr. S a w io o w sk i aptekarz i p. M. Jawornicki, 
w e L W O W IE , p. Piotr Mikolaach i p. J. F. Klein,
9. Koler’g aptek, i p. J. B erger-4- w Bochni p. P. Niedzielski — 1 

p. Jóssef aminkowski i p. 8 . Fadedhocht —W Bóircs p. J. Oiaraik — 1o h  
Oockert — se Bucttacmi, p. J. Czerkuwski — w Choioromie p. Z. J. Krynic

Ł

to B rsem nach- 
Brodach, p. F r.

-  T  . . ___ ______  ____ p. Z. J . Krynieki — t» C%*r-
eJotecdcK, p. J . Różadsk! i p. Ig n j Bohrilrch 1* D oirom ila  p. A. G rotow ski— to B ro- 
hoiysxu p. L. Kleczkowski — »  tnime.noph, p. N. Heim— ic Gródku p. A. Tomaszewski
— hs> G tooidżcu  p. W,, Hayder — w  IlustiaOjnie  p. jr, Miohalowicz — u> Jagieiuicy  p. J . 
Fisohhech — ts Ja rosław iu  p. i .  Rohm — *  Aaltuuu  p. F. Hildebrand — w Kołomyi. 
p. W . Kupferm&na i p. J . Zaohari»»!cwioB ,t0 K rynicy  p. H. Nitribitt — w Lim anow ie, 
p. A. Mullor — w  M anastcm yskaóh, p. J ; Łipsohltz — m Nasicmy p. A. Marnych — w No- 
toym -Sqctiu , p. Kosterklewiczow* wdow* • P' ,• Wójcikowski — w Nowym T argu  p. O. 
Louor — an Oświęcimiu p. W . P o b t i a l  •— aq ffadgorau, p. g . Schleaiager — w P r nemy siu  pp. 
F. GaiAotsoŁk* i Syn i p. K. Maohalski — ta P r%tnty*lanuch p. 8t. Midlecki — ta R adosay- 
nże p. W . Reach — — ta Rottdole p. ES*. K°rnberger — w  Rxesxow ie  p. J- Sehaitter i 
Spółka — tm Bamioras, p. Kriegseizen i p- Janusz R(edl — w Sanoku  p. J . Karewicz i p. 
Jan Jttklitsoh — m> Sucmataie, p. E- Botozat — te tstaremmieścis p. A. Grotewski — 
saStanisław ow ie, p. Tcmanek. — w S try ju  P;  ̂n“8i'nblati — te Smczyrnecaeh p. J- Pełka
— ta T a rn o p o lu , p. A. M oraw etz— te T a r n o w u > P - J .  Jahn  — ae T o r u n iu  p. A.. GM dziński
— ss Tyśm ictiioy.p, Karo! N ęekl — pa tffadawicach, p. Foltin , p. Schw arz i p. Heinz
— k> % alet*c*ykach  p. 3. Kodrębski — »  M ocm ow ie  p, W o lf Korkus,

Powyższe firmy przyjmij*1 także zamówienia na

Prawdziwy Olej tranowy z wątroby miętusowój
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B ER G EN  w No"

rwegii.
Praw dziw y ® l e j  t r a n o w y  ■ w a t r o ń y  n i l ^ t u t o w ć j  używ a e lf ; z najlepszym  

skutkiem  w słab o śc iach  p iersiow ych  1 p łacow ych , w s ik r o f a ła s h  1 w s łab o śc i „R ach itis-1* 
Leczy najzastarzalaze c ie rp ien ia  pOfiagryCSUO 1 reu m aty czn e , również jak  i chroniczni' wy­

rzuty  skóry .
jggjT 'Kuidii flas ik a  d la różnicy od innyoh gatunków Tronu wątrobionego, opatrzono jes t 

moją m arką ochran iającą  i moim podpisem- (1 8 8 7 -2 0 )
Cena oałój butelki 

strukcyą używania.
A .  M o l l ,  ap t. i fa b r . w y ro b ó w  chem icznych  w  W ie d n iu  N. 562 .

a

1 złr. 80 e. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z in-

Poszukujemy
SUBIEKTA

do handlu naszego 
«/. S e h a i t t e r  i  S p o tk a

w RZESZOWIE.
(2466 1-3)

KĄPIELE w PISZCZANAGH
we WĘGRZECH. 

O t w a r c i e  kąpielid . 1 5 Maja r b
S ly a n i od wieków Kąpiele m ulist; Fiszczań 

skie, okazały swoją niez .p rzeczrną  skuteczność 
w n a jcudn iejszych  wypadkach podagry, reuma­
tyzmu . s z k r o fu ł , słabości wstawów, kości, 
skutków złam ania kości, zwichnień i  cięż 
kich skaleczeń.

Na pisem na z 'p y tan ie , u d z ie li bliższych szcze­
gółów  L ekarz  kąpielow y p. D r. A . Vagner.

(2407-1-10)

T iniejszem podaje się lo powsze- 
chnej wiadomości, że wypowiedzią 

X  łem  panu A n t o n i e m u  S k r z y s z o -  
w s k i e m u  plenipotencyą i usunąłem go 
od zarządu dókr Pawłosiowa z przyległo- 
ściam i, oznajmiając zarazem, iż wszelkie 
czynności, któreby pan Antoni Skrzyszo- 
wski od dnia wypowiedzenia plenipoten- 
cyi, jakoby imieniem mojem przedsiębrał, 
za nieważne i mnie nie obowiązujące u- 
ważać będę. (2436-2-3)

Lwów dnia 2 5  Kwietnia 1 S 8 3 .
W ilh e lm  Hrabia S ie m ie ń sh i.

p ^ S ^ ą d a n a  jest osoba do Królestwa Pol 
^ H Ł lsk ieg o  o parę mil od granicy, z ma­
jąca gruntownie język niemiecki i roboty 
ręczne. —  Wiadomość spieszna u W. p. 
Weiss ulica Floryańska. (24 2-1)

Folwark za 5.000 złr. w. a.
Pól mili od Krakowa odległy, z zabudowaniami 
w dobrym stanie, obsiany kompletnie, z inwen 
tarzem żywym i martwym, z meblami i calem 
urządzeniem domowem, słowem ze wszystkiem 
tak ie  nabywca nic a nic z sobą prowadzić 
niepotrzebuje a wszystko zastosowane do pc- 
mienionego gospodarstwa zostanie, jest za po­
wyższą cenę do sprzedania. Bliżej dowiedzieć 
się m żna ustnie lub na listy w Handlu Wej 
Sztopfow ej w Podgórzu przy  Krakowie.

(2391-2-3)

KAPELUSZE SŁOMKOWE
d a m sk ie , m ęzk ie  i d ziecin n e, 

w najświeższych fasonach z pierwszej fabryki 
w Wiedniu, otrzymał w komisie Handel podpi­
sanego i takowe po c e n a c h  f a b r y c z n y c h  
sprzedaje.

i2 3 2 4 - 3 )  M e u f t j k ,  S o h l i L .

C. k. uprzywil. pierwsza Ame 
rykańska wyłącznie uprzywilj.

WODA A M I N O W A  DO UST
(i. Poppa,

praktycznego lekarza zębów w W iedniu, — „Stadt 
Tuchlaubau“ Nr. 557. — Cena 1 z łr . 40 kr. w. e.

T a  v oda do ust od dziesięciu lat istniejące, oka­
zała się jako najszczególniejszy środek konserwujący 
tak dla zębów jak otóż i ust, weszła w używanie 

jftko artykuł toale­
towy w najzacniej-jfi 
szych domach i pra­
wie u ogółu szano- 
wnćj Publiczności , 
od najszczytniej­
szych znakomitości 
lekarskich uzyskała 
najchlubniejsześwia- 
dectwa; sądzę prze 

- to, to wszelkie dal­
sze jej zachwalanie byłoby z u ­

p e ł n i e  z b y t e c z n e

do
H I Ą I A

plumbowania zębów
którą każdy sam sobie zgby plombować racic. Cena 

2 . fi. 1 0  centów.
P A S T A  A N A T E R Y N O W A  d o  z ę f c ó ^ .  -  

Ceną 1-33 złr.

Roślinny prosxok do xębóv.
Cena 63 kr. wal. anstr. 

gggJ'-Powyisze artykuły utrzymają po znanych 
cenach w wszystkich miastach prowincjonalnych 
mianowicie:
w KRAKOWIE p. aptekarz A l e k s a n d r o w i c z  
Apteka „pod b i a ł y m  O r łe m ,*  p. T o m a s z  G ó ­
r e c k i ,  p. J ó z e f  J a h n  i p, L e o n  F e i n t n o h ; — 
we LWOWIE: p. P .  M l k o l a s o h ,  p. Ł a n e r i .  
p. T o m a n e k  i p. B l e r z e o k i  aptekarze, — p. 
H o f f m a n n ,  p. B o n l f a o y  S t i l l e r  i p. J ó z e l  
K l e i n  knp
w Andrychowie p. H. 

Unger.
Bełzu p, Hryinak apt. 
Bielsku p. Schnfran. 
Biaiej p. Stańko aptek.
Bochni p. j . Niedziel­
ski,
Bóbrce p. Jak, Zarditz. 
Brodach pan Deckert 
i p. p. Neustein apte­
karze.
Bncsaczu p, Cserkaw- 
ski.
Brzeianr.cu p. B. Fs-
stotihecb.t i p. Zaain-
koweki apt. 
Czertiiowcach j>. Ró­
żański, , an Zai.- vn.ry- 
ssiawicz i pan Sobally. 

„ Drohobyczu p. Klas- 
kowski.

„ Dydowie p. Kosuecki. 
„ Dembicy p. apt. Her- 

zog.
„ Debromilu p- A. Gro­

towski.
,  Grybowie p. A. Mu­

szyński.
„ Horroagor J . A. Mor. 
„ Jaworowie L. Lacho- 

witz apt.
,  Kołomyi p. H. Laden 

i p. Bchabe Hermann. 
„ Krynicy p. M. Nitri­

bitt aptekarz. 
Lublanach p . J a n  
Glata.

(1866

w Lutowiskaoh p. M. 
Kornecki.

„ Monasterzyskach p. 
Lipchfitz.

a I r .a u y ś lu  p. M ichal­
ski. pp. Gąi4etueh):a I 
Syn.

s  Przeworsku p. apte­
karz Janiszewski.

„ Prolantich p. W intsr-
nitr.

a Badautz p. Tei.-hmasn.
„ Rozwadowie p- K- Ma­

recki
a Rzeszowie p- Ig- Sehait­

ter.
„ Samborze p. Kriegs- 

eison i p- Juliasz Rte- 
del aptek. — j p Ho- 
senheim.

a Sanoku p. Jaklitsch.
» Stryju p. apt. Sidoro­

wie.-..
t  Stenisłuwowle p. a  

T acunek  i sp., PP- 
bracia Cznzawy i p 
Beill apt.

a Tarnopolu p. L atin  ak 
i p. A. Morawotz

„ Tarnowie p. J- Jahr 
i p. Milikowski księ­
garz.

B Wadowicach p. Foltin.
„ Zaleszczykach p. Ko- 

drębski i spółka.
9 Zloraowie p. GattwaU 

i p . W ołf Korhus. 
1 T-!)

Kamienica dwupiętrowa
na placu Dominikańskim pod liczbą 488 jest 
z wolnej ręki do sprzedania. — Wiadomość 
u właściciela na pierwszem piętrze.

(3411-1-3)

l i l i i  ukształcona dla towarzystwa có-
U d  re^ j posiadająca znąjomość

prowadzenia zarządu domowego miejskiego, ży­
cząca umieszczenia, raczy nadesłać swój adres 
w Krakowie, do handlu W. Fiszera w Rynku,
gdzie bliższą wiadomość powziąść może.

(2471-1-3)

Z g u b i o n a  z o s t a ł a
Książka do fiaboźeótswa

w papier oprawna bardzo małej wartości 
lecz ceniona jako pamiątka — idąc za pro- 
cessyą ciągnącą ze zamku na skałkę. Ł a ­
skawy znalazca raczy oddać takową do 
bióra Administracji „Czasu“, gdzie otrzy­
ma na żądanie przyzwoite wynagrodzenie. 

(24*4 1)
;  żywa się pp. S. i J. Wollma- 

nów, aby się raczyli zgłosić do 
Ekspedycji „Gazety Narodowej* we Lwo­
wie osobiście lub pisemnie w interesie fa­
milijnym. (2398- 3)

D o kantoru L .  S r o c s y i i s k i e -
g o  w  K ra k o w ie  przy u licy  F lo ry a ń -  

skiej Nr. 3 5 5  
zgłosiła się wielka liczba u r z ę d n i k ó w  

p r y w a t n y c h  z chlubnemi świadectwami 
i rekomendacyą od obywateli powszechne za­
ufanie w kraju mających o stosowne do swych 
zdolności posady. Na żądanie szanownych 
chlebodawców przesyła się lista różnej kate- 
goryi oficyaiistów z wypełnieniem rubryk legi­
tymacyjnych. (2410-1-3 )

% :S 5 iS 5  #

1 LILIONEZA
*1

z polecenia król. praskie­
go Ministerstwa w Wy­
dziale lekarskim rozbiera­
na, ma własność odrnła- 
driiania skóry nadając jćj 
naturalną świeżość oczy­

szczeniem z wszelkich oszpeceń jakie- 
mi są: piegi, plamy wątrobiane, ostady, 
parchy, suche i wilgotne liszaje, róża 
na nosie, z odmrożenia lub ostrości krwi, 
tudzież żółta powłoka skóry.

Za skutek w 14 dniach ręczymy, a 
w razie zawodu zwracamy kwotę zapła­
coną.

C en a  flaszki ca łó j 2 z łr. 60  k r.

pobudzająca wczesny porost 
brody i wąsów.

Chcąc m ieć wczesny po- 
, rost brody lub wąsów bic- 
i rze się cokolwiek pomady 
i np. jak dwa ziarnka gro- 
1 chu i naciera się z rana 
rzeczone miejsca, a naj- 

|dalój w 6 miesięcy bnj- 
' ny je porost pokryje; śro­

dek ten bowiem jest tak skuteczny, że 
nawet 17 letni młodzieńcy niemający 
jeszcze żadnego porostu przychodzą doń 
za pomocą tśj pomady.

C ena p u szk i 2 z łr . 6 0  kr.

Płyn Japoński
w  p u d e łk a c h  o 
2 fla szk ach  za  5 

z łr . w. a.
jest najprzedniejszą 

kkompozycyądo pręd- 
Ikiego f a rbowan i a  
I włosów, brody, wą- 
'sów i brwi według 

potrzeby i upodobania, odpowiednio do 
twarzy, z zupełnem farbującego zado­
woleniem; prócz tego polecamy:
Chiński ifod ek  dowolne­

go farbowania włosów.
Flaszka 2 złr. 10 kr. w. a.

Oryentalny sposób

włosów,
bez bólu lub uszkodze­
nia, na najdelikatniej­
szych nawet miejscach, 
a to w 15 minutach, któ­
rego to sposobu używa 
czasem płeć piękna do 
spędzenia śladów brody 

__________  j i  wąsów, tudzież zara­
stających brwi lub gęstego zarostu cie­
mienia.
F la szk a  2 z łr . 10  kr. w  austr.

Fabryka: Rothe i Spółka w Berlinie, 
główny zaś skład powyższych pięknideł 
znajduje się wyłącznie w handlu pod fir­
mą: E . S k ir l iń * k i  w Rynku głównym 
w Krakowie. -  (2136-4-)

tymże Handlu znajdgjo się
także:
E l j T i r  “ skramiający ból zęlów stanowczo 
J jU A M  i na zawsze. Flakon 75 cent. Oraz:

|  Proszek nśOmjSSSS&fz
nie zdrowia. Pudełko 65 o’nt..

Wynalazku JD r a  --!• M ta s ts ie g o ,  Le- 
karza medycyny z W ydziału Paryzkiego.

2 ) ^  Przesyłki zamiejscowe uskuteczniają 
3'9 jak  najspieszniej z dołączeniem 1 0  ceut. 
do powyższćj ceny za op kowanie.

f i

Do dzisiejszego Numeru dc 
cza się dla Panów Prenume 

torów obwodu Tarnowskiego „ S p ra u  
zdanie Towarzystwa. Dum Ji 
hroczynności TarnowsMegi

Nakładem i Czcionkami Drukami .CZA SU . “ Rzijdzea Drukarni, Antoni Rother,


